
DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W SZY ST K IEM .

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA 'SENSACYJNE POWIEŚCI.

Wydanie DE
CENA POJEDYŃCZ. EGZĘMPL8 GROSZY 

W NIEDZIELĘ 10 GROSZY

ROK III,
W rn m am a m m

ŚRODA, 24 PAŹDZIERNIKA 1934 NR. 293

OKRUTNY Z0N0B0ICA DYBEL Z BIELSKA
PORAŹ DRUGI PRZED SADEM PRZYSIĘGŁYCH

C i e s z y n ,  23. października.
Sąd przysięgłych w Cieszynie przy

stąpił do ponownego rozpatrzenia sprawy 
Bybla, b. referenta spraw inwalidzkich w 
starostwie w Bielsku, oskarżonego o za
bójstwo żony, o czem już donosiliśmy.

pierwszej rozprawie Dybel został u- 
^'olniony od winy i kary. Uwalniający 
''T rok uchylił Sąd Najwyższy, wobec 
Czego sprawa rozpatrywana jest od po
d a tk u  przez nową ławę przysięgłych.

Oskarżony nie wnosi nic nowego do 
sprawy, stoi na stanowisku, że zabój
stwa dokonał po pijanemu, wrócił bowiem 
f nocnej libacji. W czasie zeznań oskar
żanego przewodniczący zarządza rozpra
wę przy drzwiach zamkniętych ze wzglę- 

na pewne szczegóły zeznań, dotyczą
cych sprawy pożycia małżeńskiego. Sąd 
Zastanawia wezwać celem przesłuchania 
^  rozprawą sędziego Dr. Bukowskiego z 
helska, który prowadził swego czasu 
^edztwo wr sprawie zabójstwa. Wezwa
ne wystosowano telefonicznie.
. Po przerwie zeznaje jako pierwszy 
Władek Aniela Świgoniowa, kuzynka za- 
^tej, która przez ostatnie 4 miesiące 
^zed  śmiercią zamieszkiwała t Dybłów 
! dramatycznej nocy była świau..iem za
bójstwa śp. Dyblowej przez męża. Stało 
s'ę to bowiem niemal na jej oczach, gdyż 
st>ała w tym samym pokoju. Świadek ze- 
żhaje, że pożycie Dyblów nie było naj- 
^Psze i w ostatnich czasach przed 
^hiercią Dyblowej znacznie się pogor- 
^ ł o .  Między małżonkami dochodziło 
do częstych sprzeczek i awantur nawet, 
W czasie których Dybel odgrażał się żo- 
llie, że ją zabije.

W tragiczny piątek 12 maja Dybel 
Wrócił o godz. 5-te.j nad ranem do domu 

całonocnej libacji w lokalach nocnych, 
wszedł on do sypialni z laską w ręku i 
żonie, która leżała w łóżku j. ani słowem 
d° niego się nie odzywała, udając śpią* 
A» zaczął czynić wymówki, że niewłaścl* 
b'!® go traktuje, a wkońcu zaczął ją bić 

który wreszcie zdołała mu wy- 
z rąk. Dybel wyciągnął rewolwer, 

ry od dłuższego czasu nosił przy so- 
?le i strzelił do żony, kładąc ją trupem 
a miejscu. W szyscy świadkowie zezna-

h *  ^nosiliśmy w depeszach, gabinet 
h o u r  ski Po tła ł  się do dymisji. Sta- 
j)r2̂ lsko premjera zostało powierzone 

radę regencyjną dotychczasowemu 
premierowi Uzunowieżowi,

Ją, że Dybei był pijany, lecz w stanie ta
kim, że zdawał sobie sprawę zę swojego 
czynu.

Dybel po zabójstwie lżony zaczął roz
paczać i nawet podobno. usiłował popeł
nić samobójstwo, lecz na czas odebrano 
mu bron. Do posterunkowego, który od
prowadzał go do komisarjatu oświadczył 
nawet w  drodze, że coprawda zabić jej 
nie chciał, ale była dla niego złą i niedo
brą żoną.

Wśród pierwszych świadków wezwa
no też na salę rozpraw 12-letnią córecz

kę Dyblów, Lidję Dyblównę, która z pła
czem zbliża się do trybunału, aby zezna
wać jako świadek w sprawie ojca, oskar
żonego o żonobójstwo i matki, który sie
dzi przez cały czas jakby apatyczny i nie 
zdaje sobie sprawy .z dramatu, jaki się 
rozgrywa w sercu jego dziecka.

Prokurator dr. Wojciechowski stawia 
wniosek, aby na czas zeznawania córki, 
oskarżony opuścił salę, do czego sąd się 
przychyla.

Adwokat dr. Goldberger w  możli-

Pogrzeb Rajmunda Poincarego w Paryżu. Pochód żałobny skręca w bulwąr św. Michała.
W tyle sylwetka Panteonu.

i o n e  d z i e c i
O krucieństw o rewolucjonistów  hiszpańskich ♦

P a r y ż .  22. 10. Te. wł.
Z Madrytu donoszą: „A. B. C.“ poda

je szereg faktów, świadczących o okru
cieństwie zrewolucjonizowanych elemen
tów komunistycznych w Asturji. Do Ma
drytu przybyła grupa 20 dzieci, które 
straciły rodziców w walkach rewolucyj
nych. Większa część dzieci jest oślepio
nych, innym grozi wkrótce utrata wzro
ku. Przebywający w Madrycie uchodźcy

z Asturji opowiadają, że w walkach bra
ły udział dzieci w wieku od 12 do 14 lat.
Jedną z grup powstańczych dowodziła 
25-letnia kobieta, ubrana w czerwoną 
bluzę. Odznaczała się ona wielką odwa
gą, lecz zarazem niepospolitem okrucień
stwem. W walkach powstańczych w 
Asturji kobiety brały wogóie aktywny 
udział. Często rzucały się one z dobyte* 
ml nożami na jeńców.

wio delikatny sposób poucza płaczącą 
dziewczynkę o ustawie, na mocy której 
może jako pochodząca z najbliższej ro
dziny. odmówić zeznań w sprawie swego 
ojca, z czego też wzruszona dziewczyn
ka korzysta i opuszcza salę. Chwila ta 
wywiera na całej zarówno ławie przy
sięgłych trybunału jak i słuchaczach sil
ne wrażenie.

Następnie zeznają po niemiecku funk
cjonariusze pogotowia ratunkowego Czer
wonego Krzyża z Bielska, Rudolf Ba- 
thelt, szofer i Wincenty Oczko, opisując 
stan, jaki zastali w domu. Do sprawy nic 
nowego nie wnoszą, stwierdzają tylko, 
że Dybel był pijany.

Zkolei składa sprawozdanie doktor 
szpitala miejskiego w Bielsku z sekcji do
konanej na zmarłej, przyczem ustalono, 
że Dybel strzelił do żony. leżącej w łóż
ku, tak bowiem wskazuje kierunek kuli 
oraz krew wypływająca z rany. Rozpra
w a trwa. ___  ““T j  (na)

Paszporty za 80 złotych
W a r s z a w a ,  23. 10. Tel. wł.

;Starostwa powiatowe i, grodzkie zo
stały . upoważnione przez Miń. Spraw 
Wewn. do wydawania jednorazowych 
paszportów na okres 4-tygodniowy za o- 
płatą 80 z!., przyczem paszporty te będą 
wydawane bez względu na stan majątko
wy petenta i bez dowodu, stwierdzające
go konieczność wyjazdu. Ma być jedynie 
dodatkowo pobierana opłata stemplowa 
od zezwolenia na przyznanie idg w wys. 
5 złotych.

•
Robotnica pod gruzami 

zawalone! podłogi
B i a ł y s t o k ,  23. 10. PAT.
Dziś wydarzyła się katastrofa budowlana w 

zakładach zbożowych przy ulicy Wiatrakowej. 
Wskutek nagromadzenia zapasów zboża na 
pierwszem piętrze składów, runęła podłoga, za
sypując znajdującą się na parterze składów ro
botnicę. Po 2-godzinnej akcji ratunkowej wy
dobyto z pod gruzów zwłoki robotnicy. Na 
miejsce przybyła komisja sądowo-śledcza, która 
zarządziła opieczętowanie składów.

#
Policjanci pod zarzutem 

morderstwa
B u k a r e s z t ,  23. 10. PAT.
Przed sądem przysięgłych rozpoczął silę 

proces kilku policjantów, oskarżonych o mor
derstwo sekretarza organizacji „Żelaznej Gwar- 
dji“. Powyższe oskarżenie przeciwko policji 
wniósł przywódca „Żelaznej Gwardii" Godrea- 
nu, przyjaciel osobisty zabitego. Zamordowa
ny sekretarz „Żelaznej Gwardji" został swego 
czasu po zabójstwie premjera Duki aresztowa
ny, poczem znaleziono jego ciato, przeszyte kil
koma kulami.

Aresztow anie Ju g o sło w ia n in a  i {Bułgara n> A radzie
B u d a p e s z t .  23. 10. Tel. wł.
W Aradzie aresztowani zostali dwaj 

obywatele: jugosłowiański i bułgarski,
pod zarzutem przygotowywania zamachu 
na króla rumuńskiego. Karola.

W  Aradzie oczekiwano przejazdu kró

la Karola, wracającego z pogrzebu biało- 
grodzkiego, i cala okolica była pilnie 
strzeżona przez policję. Dwaj podejrzani 
Osobnicy aresztowani byli na torze kole
jowym. gdzie manipulowali przy szynach 
niedługo przed przejazdem pociągu kró
lewskiego.

Broni ani materiałów wybuchowych 
przy zatrzymanych nie znaleziono. Zo
stali oni poddani ostremu przesłuchaniu, 
ale bliższe szczegóły nie są jeszcze zna* 
ue.
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Fuzja tramwajów z autobusami na Sląstoi
d o n io s łe  p<Br#r«B^toc#c sm mm mlk&mczemim

Ju ż  od dłuższego czasu toczą się 
rokow ania m iędzy  zarządem  Śląskich 
L in ij A utobusow ych  a  Spółką Śląsko- 
D ąbr. T ram w ajó w  o raz  w łaścicielam i 
p ryw atn y ch  au tobusów  n a  Śląsku, ce
lem  połączenia ty ch  p rzedsięb io rstw  
w  jedną całość.

Z ram ien ia  Śl. Ł . A utobusow ych,

w p ertrak tac jach  tych  bierze udział 
.w iceprezydent m. K atow ic p, Szku- 
dlarz, Spółkę T ram w ajow ą zaś rep re 
zentu je  gen. d y re k to r te j Spółki, k tó 
ry  specjalnie w tym  celu przy jechał 
z  B erlina.

Jak  słychać, rokow ania te zna jdu 

ją  się na dobrej d rodze i są już p ra 
wie na  ukończeniu.

W  razie sfuzjonow ania w spom nia
nych przedsiębiorstw , ruch  kom unika
cyjny na  Śląsku o raz  w  Zagłębiu  D ąr 
brow skiem  m a ulec znacznem u ulep
szeniu, o raz  rozszerzeniu .

środa Dziś: Rafała arcln

2 4
Jutro: Kryspina 
Wschód słońca: g. 6 m. 40

paźdzlern. Zachód; g. 16 m. 48

1934 Długość dnia: g. 10 m. 08

Spór o żarom Kelnerów na Sfysu
& o  w y p o w i e d z e n i u  u m o w o  t a r i y f & m e S -

M m m ifoa  t f ią s& a  .............
R edakcja i ad m in is trac ja : K atow ice, 
ulica Sobieskiego n ,  —  tel. 349-81.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH.

ŚRODA: s. 20 „Ucieczka".

/ \  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO
W INCJI.

CIESZYN: piątek: g. 20 „Zwyciężyłem kryzys".
BIELSKO: niedziela: g. 17,30 „Zwyciężyłem kryzys", 

(pó raz drtisi).
ZABRZE: poniedziałek: s . 20 „Moje dziecko'*.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „O liver T w ist". Casmo: ..W

wiedeńskiej kawiarence". Colosseum: „W  niewoli dżun
g li". Pałace: „Śmiech w piekle". R lalto: „Im peratoro- 
w a“ . Union: „W alc wiosenny".

CHORZÓW. Apollo: „363 żon króla PauwUa" I „T s- 
łemnica Pana X ". Colosseum: „ Maskarada ' i  „Bunt w 
Szanghaju” .

RADLIN-RYDULTOWY. H elloi: „W ielka klatka*' I
. „ je j  czar".

KINO HELIOS KOP. EMA.
Od 22 bm. I. „Mój przyjaciel" Tom M'x, 

II. „Miodowe miesiące".
KINA W RYBNIKU.

Apollo: „Eskitno" 1 „B ehj", P a h c : „Kłó-leurskj k-o-; 
chanek".

RAO.IO.
CZWARTEK, 2S PAŹDZIERNIKA 1931 R .

Katowice. 6,45 Audycja poranna. 11,57 Sygnał czasu. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne, 12,10 „O lnianym **!-. 
ganku" — dla dzieci młodszych. 12,30 !I!-Ci poranek 
szkolny z Sali Konserwatorium W arszawskiego. 15,3? 
W iadom ości' go.spódarcze. ■ 15,45“ P ły ty . 16,45 Lekcja- języ
ka francuskiego, 17,00 T eatr W ydhiaźńi; 'k iH nedk C ze
chowa p. t- „O św iadczyny". 17,50 Pogawędka Oioci Rslt 
dla dzieci. 18.00 Felieton sportowy. 18,15 Krakowski 
K w artet Smyczkowy. 19,00 Recital śpiewaczy. 19,30 P iy - 
Ty. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 Muzyka: lekka. 
.21,00 Koncert wieczorny. 22,15 Muzyka taneczna. 22 45 
„O św iata pozaszkolna na Śląsku". 23,05—2330 Miizyka 
łaneczna.

— BEZROBOCIE NA ŚLĄSKU. Wedlu®
danych statystycznych Zarządu Obwodowego. 
Funduszu Bezroboc;a w Katowicach na terenie 
Województwa Śląskiego w okresie dwutygo
dniowym od 24 ub. tn. do 6 bm. korzystało 
z zasiłków ustawowych S.096 bezrobotnych 
robotników. Suma wypłaconych tym. bezro
botnym zasiłków wyniosła zł. 199.608,05.

— URLOPY TURNUSOWE. We wtorek 
odbyła się u Komisarza Demobilizacyjnego w  
Katowicach konferencja w  s p ra n e  zamierzo
nej wysyłki 200 rochotników huty „Pokój" w  
Nowym Bytomiu na urlop turnusów/. Zarząd 
huty umotywował swój wniosćk. silnym^ spad
kiem zamówień. P. komisarz zapowiedział 
zbadanie sytuacji na miejscu, po czem wyda 
odpowiednią decyzję.

-  WAŻNE DLA BEZROBOTNYCH W 
SIEMIANOWICACH. W  środę 24 bm. wyda
wane będą w  Siemianowicach na strażnicy o 
godz. 8 rano wykazy dla odpracowywania 
przymusowych dniówek. W  czwartek, 25 bm. 
o godz. 8 rano. nastapi wypłata wsparć dla 
bezrobotnych z akcji wojewódzkiej.- (sam)

-  PRZEDAWNIONA SPRAWA, Przed Sa
dem Okręgowym w Chorzowie odbyła się we 
■wtorek rozprawa przeciw Karolowi Scbolzo- 
rvi. właścicielowi zakładu malarskiego w  .Cho
rzowie, w  sprawie działania na szkodę wie
rzycieli. Wskutek złe,i koniunktury oskarżony 
popadł w trudności finansowe.-Wobec tęgo w 
roku 1931 nad przedsiębiorstwem Jego ustano
wiono nadzór sadowy. W  czasie tym Scłwlz 
miał usunąć ze sklepu 24 beczek kredy, zni
szczyć księgi handlowe oraz wstawić na listę 
dłużników takie pretensje, które im się r.le na
leżały. Na rozprawie sad przesłuchał kilku 
świadków, poczerń obrońca oskarżonego 
wniósł o umorzenie sprawy. Sąd przychylił 
?ię do wniosku obrońcy i postępowanie kar
pę umorzył.

— JAK ON TO ZROBIŁ? Do mieszkania 
Gerdy Fischer, zam. w Chorzowie dz, I przy 
ul. Sobieskiego, przybył przed niedawnymi 
o t asem pewien osobnik prosząc o wynajęcie 
mieszkawa na 14 dni. Ponieważ przybyły 
uiścił należność z-gó-ry. Fisęherowa nie. prze
czuwała n.ic ztego. W kilka dni potem sublo
kator ulotnił się. zabierając z soba kflka War
tościowych przedmiotów właścicielki mieszka
nia. M. in, ten dziwny lokator zabrał ze sobą... 
stół.

-  HEŁM 0 0  URATOWAŁ. Górnik Pyka, 
z a tr  lniony na kop. „Richtera", padł wiara 
nieszczęśliwego wypadku na filarze i przywa
lony został wielkiemi masami węgla. Pyka

Z k ó ł p ra c o w n ik ó w  g a s tro n o m ic z n o -h o te -  
ta rak ich  W o je w ó d z tw a  ś lą s k ie g o  in fo rm u ją  r.as, 
ż e  p ra c o d a w c y  w ostatnim czasie wysunęli pod 
adresem związków pracowniczych, chwilowo 
jeszcze nie zupełnie skonkretyzowane żądania, 
zmierzające do dalszego pogorszenia położenia 
pracowników.

: M. iń. m a ją  się oni p o d o b n o  domagać, by 
kelnerzy zamiast dotychczasowych 10 procent, 
pobierali tylko 5 procent od ra c h u n k ó w . P o 
zatem noszą się oni z zamiarem zupełnego 
skasowania wyżywienia dia pracowników, co 
ró w n a  się w a rto śc i g o tó w k o w e j 40  zt. m iesięcz
nie.

O czy w iśc ie , że p o s tu la ty  te , ch o c iaż  nie 
wysunięte jeszcze ofic ja ln ie  a le  już  w iad o m e  
o g ó ło w i, musiały w kołach pracowniczych wy
wołać ogólny niepokój i poruszenie, tak, że już 
obecnie mówi się coraz głośniej o tem, że na 
wypadek narzucenia takiej umowy, pracownicy 
przystąpią do strejku. D o ty c h c z a s  is tn ie ją c a  
w ty m  z a w o d z ie  u m o w a  ta ry fo w a  została już

wypowiedziana, a mimo to do tej pory nie roz
poczęto nawet wstępnych rozmów w tej spra
wie. S to so w n ie  do  ży czeń  p raco d aw có w ' o rg a 
n izac je  k e ln e rsk ie  o p ra c o w a ły  już  ze swej stro
ny własny projekt umowy, jednak od chwili 
wręczenia tego projektu minął już trzeci mie
siąc, a pracodawcy dotąd nie poczynili jeszcze 
żadnego kroku w tej sprawie.

Z p o w y ż sz e g o  p o s tę p o w a n ia  p ra c o d a w c ó w  
w  k o ia c a c h  p ra c o w n ic z y c h  w y ło n iło  się m nie
manie, że pracodawcy przez przewlekanie tego 
zatargu dążą do wytworzenia stanu beztaryfo- 
wego.

K ola p ra c o w n ic z e  z w ra c a ją  się  na  te j d ro d ze  
do  m ia ro d a jn y c h  c z y n n ik ó w  z p ro ś b ą  o  za jęc ie  
s ię  tą  s p ra w ą . Z re s z tą  apelują one również do 
pracodawców, b y  w  in te re s ie  sa m y c h  p rz e d s ię 
b io rs tw , p rz e c h o d z ą c y c h  n iew ą tp liw ie  p o w a ż n e  
p rzesile ln ie , nie dążyli do zaognienia tego zatar
gu, oraz do pogorszenia położenia pracowników 
gastronomicznych na Śląsku.

Zabiegi oHolo zwołania Kongresu
wszystkich zw iązków  zaw odow ych  na  Slasku

W  Katowicach odbyła się konferencja 
porozumiewawcza między przedstawicie
lami sanacyjnego .Związku Zawodowego 
a socjalistycznego C. Z. G. W konferen
cji tej brali m. i.n udział p-p. Kapuściński 
oraz b. poseł Stańczyk-

Na konferencji tej ustalono zasadnicza 
liaję wytyczną przyszłego wspólnego 
kongresu , zw iązk ów ^  ząwod ojyych, który..
w* najbliższym czasie ma -być zwołany: db 
Katowic. t%.

Jak informują, czynione są również

starania celem przyciągnięcia do tej ak
cji Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
które, jak zresztą wiadomo, już, raz w ub. 
roku w  analogicznej sytuacji odmówiło 
wzięcia udziału w wspólnym kongresie 
wraz z sanacyjnemi związkami. O ile tym 
razem Zjednoczenie Zaw. Polskie przy
stąpi do wspólnej akcji wszystkich związ
ków,, porządek dzienny kongresu ustafo- 
tilr Bę£feie <fej5l«f^’p6 żgłbslom ©  akcesu 
Z. Z. P.

leszcza Jedna zagmatwana afera
Aresztowanie b. prietSsfawłcieli firmy „SiefiariT

W ie lk ą  s e n sa c ję  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  w y w o 
ła ło  a re sz to w a n ie  b . p rz e d s ta w ic ie li f irm y  „ S u -  
c h a rd "  S p . A kc. w  K rak o w ie  pp. Ignacego 
Ruegera i Joachima Goldfusa z Katowic. Z o sta li 
on i o sa d z e n i w  w ięz ien iu  k a rn o -ś le d c z e m  w  K a
to w ic a c h . A re sz to w a n ie  ich  n a s tą p iło  n a  sk u 
te k  d o n ie s ie n ia  firmy „Suchard" d o  p ro k u ra tu 
ry  Sądu Okręgowego w  K a to w ic a c h . Z a rz u c o 
n o  m ian o w ic ie  o b y d w o m  sp rz e n ie w ie rz e n ie  na 
szkodę firmy 40 tysięcy zł.

P p . R u e g e r  i G o ld fu s je d n a k  tw ie rd z ą , że 
pomiędzy nim i a firm ą  n ie  n a s tą p iło  d o ty c h c z a s  
rozliczenie kupieckie z tytułu pełnienia przez 
(lich na Górnym Śląsku zastępstwa.

P o z a te m  w e  w to re k  w p ły n ę ło  d o  p ro k u ra to 
r a  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  K a to w ic a c h  n o w e  do 
n ie s ie n ie  fa b ry k i sy ro p u  w  N o w y m  D w o rz e  
p rz e c iw k o  a re sz to w a n e m u  G o ld fu so w i o  pusz
czanie w obieg fikcyjnych w ek sli. G o ld fu s  b ro -

iMnei w „

ni się  tem , t e  w rę c z o n e  fa b ry c e  sy ro p u  w ek s le  
o trz y m a ł ró w n ież  od klijentów I nie wiedział, 
że s ą  one fałszywe i d la te g o  użył Ich w dobrej 
wierze.

D alsze  d o c h o d z e n ia  p ro w a d z i p ro k u ra to r , 
p rzy czem  o b ro ń c a  p. L ew a n d o w ię z  w n ió sł o 
w y p u sz c z e n ie  a re sz to w a n y c h  n a  wolność. 
W n io s e k  te n  b ęd z ie  d z iś  w  ś ro d ę  ro z p a try w a n y  
n a  n ie ja w n e m  posiedzeniu Sądu Okręgowego w 
Katowicach, j a k  w ia d o m o  w ła d z e  sk a rb o w e  
w y k ry ły  ta k ż e  p e w n e  n a d u ż y c ia  w firmie „Su
chard" w Krakowie. P rz e c iw k o  niej p ro w a d z ą  
d o c h o d z e n ia  w ła d z e  k ra k o w sk ie . W sz y s tk ie  te  
sp r a w y  b u d z ą  w ś ró d  k u p ie c tw a  n a  G ó rn y m  
Ś lą sk u  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie . P o  u k o ń czen iu  
ś le d z tw a  p rz e c iw k o  pp . R u e g e ro w i i G o ld fu śo - 
w i o ra z  p rz e c iw k o  firm ie  „ S u c h a rd " , d o  tv ć h  
a fe r  je sz c z e  p o w ró c im y , ( s )

j p ® i l  K a l o w i c f l u n i
W s ta w a c h  t .  zw . „ D o lin a  T rz e c h  S ta w ó w "  

p o d  K a to w icam i o b o k  lo tn isk a  d o k o n a n o  w  ub . 
p o n ied z ia łek  w  p o łu d n ie  strasznego odkrycia. 
M ia n o w ic ie  z je d n e g o  ze s ta w ó w  w y ło w io n o  
zwłoki b e z ro b o tn e g o  E m ila  M a ty sa  z  K a to 
w ic  II (u l. K u n e g u n d y  19). J a k  w y k a z a ły  p ro 
w iz o ry c z n e  o g lęd z in y  zw ło k , śm ie rć  M a ty sa  
n a s tą p iła  ju ż  p rz e d  6 — 7 d n iam i i p rz e z  te n  
c z a s  zwłoki spoczywały w  w o d z ie .

D o ty c h c z a so w e  d o c h o d z e n ia  n ie w ykaza ły ’,

czy chodzi w tym wypadku o samobójstwo, 
czy też o nieszczęśliwy wypadek, wzgl. mor
derstwo. Jakkolwiek na zwłokach lekarz nie 
stwierdził żadnych śladów gwałtownej śmierci, 
to jednak sędzia śledczy Sądu Okręgowego p. 
Zdankiewicz zarządził sekcję zwłok, celem 
stwierdzenia prawdziwej przyczyny śmierci- 
Sekcję zwłok przeprowadził we wtorek w go
dzinach wieczornych lekarz powiatowy dr. Ko
łeczek. (s)

m o ż e  z a w d z ię c z a ć  sw e m u  h e łm o w i g ó rn ic z e -  
m u, że  p o z o s ta ł  p rz y  ż y c iu , g d y b y  b o w iem  
n ie  m ia ł h e łm u  n a  g ło w ie , p o n ió s łb y  śm ie rć  na 
m ie jsc u . ( s m )

— WYPADEK NA KOP. „WUJEK". Dnia 
23 b m . n a d  ra n e m  - w  p o d z ie m ia c h  k o p . ..W u 
je k " . n a s tą p iło  t. zw  tą p n ię c ie , w s k u te k  k tó 
re g o  b r y ła  w ęg la , s j ia d a ją c  ze  s tro p u , c ię ż k o  
ra n iła  5 5 -Ie tn ieg o  rę b a c z a  P a w ła  K u s tro , z a 
m ie sz k a łe g o  w  B ryn-ow ie, K u s tro  d o z n a ł 
p ę k n ię c ia  c z a sz k i, ta k . że  w  s ta n ie  g ro ź n y m  
m u sian o  go. p rz e w -e ź ć  do  sz p ita la .

-  NIE OBIECYWAŁ ZIĘCIOWI POSA
GU. W związku z p o d a n ą  przez n a s  w ia d o 

m o śc ią  o o b lan iu  kwasem so ln y m  C z ło n k ó w  
ro d z in y  K ró ló w  w  S z a r le ju  p rz e z  z ięc ia  Auli* 
c h a . p. K ró l in fo rm u je  n as . że  n ig d y  A u licho - 
w i nie o b ie c y w a ł ż a d n e g o  p o sa g u  i że  n a w e t 
sw e g o  c z a su  s p rz e c iw ia ł  się  z a w ie r a n iu  teg o  
m a łż e ń s tw a , (zo )

-  SKRADLI POLICJANTOWI ROWER.
W  ty c h  d n iach  sk ra d li  n ie z n a n i s p r a w c y  p o 
l ic ja n to w i P ie c z c e  z B ie r tu łtó w  ro w e r . A m a
to r z y  c u d z e g o  ro w e ru , d o w ie d z ia w s z y  się , że 
w ła śc ic ie le m  ro w e ru  ie s t  ■ p o lic ja n t, p o rzu c ili 
go  na  drodize W  to k u  d o c h o d z e ń  z d o ła n o  
u s ta lić , że  s p ra w c a m i k r a d z ie ż y  b v li  dw aa 
m ło d z ie ń c y  z K sią ż e n ic . ( r )

U rSop y . fu rm isow e  
w  hucie „Po!c6i“

Z a rz ą d  h u ty  „ P o k ó j"  w Nowym Bytomia 
z łoży i w  o sta tn im  c zas ie  u k o m isa rz a  d e m o b i' 
l iz a c y jn e g o  w  K a to w icac h  wniosek o dalsze  
zurlopowanie 200 robotników. Z a z n a c z y ć  nale
ży , że  już obecnie znajduje się 200 robotników 
na urlopie turausowym. P . k o m isa rz  p o s ta n o 
w ił sprawę Odroczyć d o  chw ili z b a d a n ia  sp ra 
w y n a  m ie jscu .

m
W ybuch  granatu  
w  rękach chłopca

. W  p o b liżu  p o lig o n u  lo tn ic z e g o  n a  p ustyn i 
B łęd o w sk ie j p o d  O lk u sz em , z n a lez io n y  zosta* 
p rzez  1 4 -Ie tn ieg o  A d am a  M a n d y sa  z H u tek , grn- 
B o le s ław , niewystrzelony g ra n a t ,  rz u c o n y  W 
p ia sek  p rz e z  lo tn ik a  p o d c z a s  ćw icze ń .

C h łop iec  zacząf ro z b ie ra ć  p o c isk , k tó ry  W 
p ew n e j chw iji ek sp lo d o w a ł. S k u tk iem  s tra s z n e 
go w y b u c h u , chłopcu urwało prawą rękę 1 po
ważnie okaleczyło bok i drugą rękę.

N ieszczęś liw eg o  c h ło p c a  w  s ta n ie  b . cięż
kim  p rz y w ie z io n o  d o  sz p ita la  w  O lk u sz u . B ę
d ą c y  n ied a lek o  od  w y p a d k u  inn i ch ło p c y , zo
sta li lek k o  ra n n i.

Zasądzenie koamłsl&w
w Katowicach

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego w 
Katowicach zasiedli w ub. wtorek znani na te
renie Górnego Śląska agitatorzy wywrotowi 
Władysław Kozioł veł Kopczyński, Antoni Gla- 
nowski, Józef Gruszka, Jerzy Ntestrój i Eryd® 
Tromówna, wszyscy bez stałego miejsca za
mieszkania. Oskarżeni byli członkami egzeku
tywy P . P. K. i zajmowali się specjalnie agi
tacją wywrotową wśród młodzieży. Rozpo
wszechniali masowo ulotki o treści_ antypań
stwowej i urządzali zebrania, na których wy
głaszali podburzające i demagogiczne przemó
wienia. Policja śląska, wpadłszy na ślad dzi®' 
ialności oskarżonych, obserwowała ich wszyst
kie pociągnięcia i następnie aresztowała ich n® 
Schadzce komunistycznej za cmentarzem #  
Roździeniu-Szopienicach.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świadków 
skazał Koziola vel Kopczyńskiego, Glanowskic- 
go i Gruszkę na półtora roku więzienia, a Nie- 
stroją i Tromównę na’ rok , więzienia bez za
wieszenia wykonania kary. Pozatem osk. Ko
zioł został skazany na 6  miesiecy więzienia z® 
sfałszowanie legitymacji osobistej i wszyscy 
oskarżeni na pozbawienie praw obywatelskich 
na 10 lat. (s)

!V«sB»«atI m a  d m i i e
Przed Wydziałem Zamiejsćówyth. Sądu 

Okręgowego w Chorzowie odbytą się we wto
rek rozprawa karna o rozbój przeciw Józefowi 
Ciupałowi oraz Alojzemu Klosce, zam. w No
wym Bytomiu. W dniu 22 iipca r. b. o godz. ® 
rano obaj oskarżeni napadli na powracającego 
do domu kelnera Ryszarda ćmoka, zam. f  
Nowym Bytomiu. Napadniętego pobili dotkli
wie a następnie zabrali mu 38 zł. gotówki, r® 
przeprowadzonej rozprawie sąd ogłosił wyro*: 
mocą którego skazał obu oskarżonych na 8 
miesięcy więzienia. Łagodny wyrok sąd umo
tywował tem, że w czasie zajścia oskarżę®1 
znajdowali się w stanie podchmielonym, oraz- 
że przyznali się ze skruchą do zarzuconych 
czynów.

M roni& a Z<a£
Redakcja i administracja: Sosno

wiec, ,3-go Maja 5.
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

D ali tea tr nteciynny — i  powodu wyjazdu aa  V'c ' 
wliwte.

Będzin, Delś. 24 bm. T ea tr Miejski z  Sosnowca Sr 
sp Bedsinit w sal! fclao-teatru „No-woścl" arcydz!®13 
sztuki D. Niccodemiesio w 3-ch ak<ach p. t. „C is4“ .

K1NOIEA1RY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Palacei „Czy Lucyna — to dziewo*? 

na". Zagłębie: „ I c 6 i dalej szary  człowieku". Casl""’ 
„Spowiedź shańbJottei".

BĘDZIN. Apollo: „Im peratorow i". Św iatow id: .T  
ani sweao m ęfa". Nowości: „Symfonia życia".

CZELADŹ. C zary: „Pjeśnlara W arszaw y",

— ROBOTNICY POBIŁ! KIEROWNIK* 
ROBÓT W ZAWIERCIU. 20 bm. robotnicy
trudnieni w firmie „Hałas", która przeprowa
dza budowę ulic w Zawierciu, domagając 
wypłaty zaległych zarobków, dotkliwie pob®' 
kierownika robót, (hu) .,i

—  RUBRYKA KRADZIEŻY. W SosnoW4’ 
ze sklepu Stan, Żurek, Nowopogońska. skr® 
dziono 318 zł. i 4 pączki herbaty, ze sklepu £  
Rudzkiego w Dąbrowie skradziono 2 sztuki n} 
terjału. Złodzłekę Józefę Przybyłko z Będz®'1 
ujęto,

— 9 MIE5- ZA KRADZIEŻ. Za kradz^
bielizny Sąd Okręgowy w Sosnowcu fl. 
Adama Herpela, Czesława Warmusa i St®3 
Kiirdęlskiego. wszystkich z Sosnowcż, V° 
mie$. więzienia.

J i m *  i f t n

-  ZJAZD GOSPODARCZY W SKA' j 
POD OJCOWEM odbył się w ub niedzi-f® . 
•zgromadził około 400 uczestników z 
Skaia. M noga i Cianowice. Zjazd po przeto .
n a b o ż e ń s tw o  w  k o śc ie le  p a ra f ia ln y m . P o  
g a je n iu  z ja z d u  p r z e z  w ó jta  sk a lsk ie g o , p

z®'

ó tf 'ra w sk ie g o , w y g ło sz o n o  s z e re g  refe r® :°.3, 
p rz y o z e m  u c h w a lo n o  d w ie  re z o lu c je , a  
n o w ic ie  d o m a g a n ia  się  u w ia d z  mia.rodaiu-v‘j. 
o z n iż e n ie  cen  k a r te lo w y c h  i o ż y w a n ie  f  
n ic tw ą  p rz e z  k u r s y  ro ln ic z e  ftp. N a zjeź® 
b y ł  o b e c n y  s ta ro s ta  G lisz c z y ń sk i z  Olkus^®*



Elektromonter potwornym morderca
E c R io  x€Bim€ECftiiM w  K l i m o n t o w i e

Przed kilku dniami Zagłębie wstrząśnięte 
zostało potwornym zamachem na życie robot
nika Józeia Tobisza, zam. w Klimontowie. — 
Nieznany narazie sprawca przysłał mu pocztą 
nadaną, w Miechowie paczkę, w której znaj
dowała się maszyna piekielna. — Totoisz po 
przewiezieniu paczki z poczty w Zagórzu, po
lecił rozpakować ia żonie, Karolinie.

drzwi j okna wyleciały z zawias, a z mebli 
pozostały tylko szczątki.

Przybyłej na miejsce policji ukazał się 
straszny widok. Ciało nieszczęśliwej kobiety 
przedstawiało .krwawą masę, Szczątki trzeba 
było zbierać po calem mieszkaniu, ściany i 
podłoga zbryzgane były krwią i mózgiem.

Cudowne uratowanie Tobisza. pozwoliło w 
stosunkowo krótkim czasie wykryć sprawcę 
strasznego zamachu, którym okazał się krew- , 
niak Tobisza, Józef Drożdż, elektromonter, za
mieszkały na kol. Niemce w Kaźmierzu.

Drożdż na tle długo ciągnącego się sporu 
majątkowego postanowił zemścić się na To- 
biszu i w tym celu skonstruował maszynę pie

kielną.'D la zatarcia śladów nadał paczkę w 
Miechowie, jednak Tobi&z, przypominając so
bie po wypadku wygląd paczki, doszedł do 
wniosku, że adres skreślony został ręką 
Drożdża.

Aresztowany Drożdż początkowo wypierał 
się winy, przyparty jednak do „muru“ przy
znał się wkońcu, opowiadając z dumą, w jaki 
sposób skonstruował maszynę.

Drożdża oczekującego w więzieniu na roz
prawę, czeka ciężka kara, tembardziej, że 
zamach mógł spowodować daleko gorsze na
stępstwa i pochłonąć jeszcze więcej ofiar, — 
Kroniki policyjne. Zagłębia notują dopiero 
pierwszy podobny wypadek zamachu. W—k.

Sprawcy zabójstwa śp. Czernera
g » r z < e « l  s u d e m  w  R y b n i k u

We wtorek odbyia się przed Sądem Okręgo
wym w Rybniku rozprawa karna przeciwko 
braciom Karolowi i Juljuszowi Skowronkom 
oraz Henrykowi Murarczykowi, oskarżonym o 
ciężki uraz cielesny z wynikiem śmiertelnym. 
Tłem sprawy były znane i szeroko przez nas 
opisywane zajścia na kopalni „Anna" w Pszo
wie, podczas których jak wiadomo zabity zo

stał nadgórnik śp. Czerń er.
Ze względu na wielką ilość świadków, pro

ces ten przeciągnął się do późnego wieczora,
Sąd skazał Karola Skowronka na 3 lata wię

zienia, Juljusza Skowronka na 2 lata i Mirar- 
czyka na 2 Tata więzienia, bez zawieszenia wy
konania kary. Zasądzeni zostali po rozprawie 
odwiezieni do więzienia w Wodzisławiu.

P. Alojzy Jaworski z Bogucic, staiy czy 
telnik naszego pisma, obchodził w  nie
dzielę, 25-Iecie pracy na kopalni „Ferdy

nand".

Ecfca tajemniczej śmierci umysłowo-chnrego
Józef Drożdż, elektromonter z Kazimierza, który 
13 bm. dokonał potwornego zamachu za pomo
cą maszyny piekielnej na swych krewnych, To- 

biszach, w Klimontowie.

W chwili, gdy Tobiseowa rozpakowywała 
paczkę nastąpił ogłuszający huk. Maszyna 
piekielna wybuchła, a ciało Tobiszowej roze
rwane zostało na kawałki.

Znajdujący się w mieszkaniu Tobisz został 
ciężko ranny i stracił słuch. Przewiezionego 
do szpitala udało się utrzymać przy życiu. — 
Mieszkanie Tobiszów zostało zdemolowane,

Sym u low any n a p a d  ?
22 bm. policja będzińska zaalarmowana zo

stała meldunkiem o zuchwałym napadzie rabun
kowym, dokonanym na, Stanisława Ćwika z 
Koziegłów. . ■ --

Ćwik zaczepiony został w nocy około 4 na 
Placu 3 Maja przez dwuch nieznanych osobni
ków, którzy pod groźbą przebicia go nożem, 
wyprowadzili go za miasto do kamieniołomów 
i tu pobili go do utraty przytomności, a potem 
obrabowali z pieniędzy i zbiegli. Ciuk złożył 
rano zameldowanie o napadzie.

Zarządzony pościg nie dal żadnego rezulta
tu, to też policja postanowiła szczegółowo wy
badać ćwika. W toku śledztwa ćwik począł 
się plątać i zmieniać zeznania, co wywołało po
dejrzenia, iż napad jest symulacją. Stwierdzono 
ponadto, że ćwik całą noc spędził w restaura
cji przy wódce, w towarzystwie kobiet.

Ćwik został zatrzymany.

Pod zarzutem popełnienia ibardzo 
ciężkiej „zbrodni zasiedli we wtorek na 
ławie oskarżonych Sadu Okręgowego w 
Katowicach małżonkowie Klemens i Jad
w iga z  Lorków U lczokow ie, posiadają
cy 8-morgowe gospodarstwo rolne w 
Górze, pow. Pszczyna. Znaleźli się oni 
na ławie oskarżonych tylko spowodu 
złośliwych plotek, rozpuszczanych przez 
niektórych sąsiadów. Spowodu tych plo
tek osk. Klemens Ulczok przebywał od 
25 czerwca br. w areszcie śledczym.

Oskarżeni odziedziczyli po swych ro
dzicach gospodarstwo rolne. Ułczokowa

w & szczyń§& iem
miała niedorozwiniętego umysłowo bra
ta. który w życi-u sam nie dałby sobie 
rady. Dlatego też ojciec jego, oddając w 
posiadanie Ulczokom swe gospodarstwo, 
nałożył na nich obowiązek dożywonie- 
go otaczania nieszczęśliwego opieką, 
oraz dostarczania mu mieszkania i wyży
wienia. Ułczokowa więc zaFrzymała bra
ta przy sobie, starając się jednak, by 
chłopak pomagał jej trochę przy gospo
darstwie.

Dnia 15 czerwca br. 3Hetni Józef Lo
rek pasł, jak zwykle, do wieczora kro
wy. lecz w kilka godzin później, zmarł.

Krwawa tragedia rodzinni w Rudzie
przed Sądem  Apelacyjnym  w  Katowicach

■

— i —

Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpatrywał 
w ub. wtorek sprawę ponurego bratobójstwa, 
które popełniono w lipcu br. w rodzinie Stani
ków w Rudzie. Rodzina ta żyła w skrajnej nę
dzy i dlatego też synowie Wincenty i Alojzy 
trudnili się sprzedażą towarów, pochodzących 
z przemyta. Wincenty wywiązywał się z swych 
obowiązków lepiej i dlatego cieszył się większy
mi względami u swej macochy. Było to znowu 
powodem częstych kłótni pomiędzy ambitnym 
Alojzym a jego macochą. Dochodziło nawet 
często do krwawych bójek. W toku jednej z 
nich, Alojzy połamał swemu ojcu kilka żeber 
a następnie opuścił dom rodzicielski.

Po kilkutygodniowym pobycie wśród ob
cych, Alojzy 26 lipca br. powrócił do domu i 
chciał w nini zamieszkać. Oczywiście stato się 
to powodem jesfcze jednej kłótni, w toku któ
rej Aiojzy uderzył macochę kilkakrotnie w 
twarz. W obronie macochy stanął wówczas

Wincenty, który rzucif się na Alojzego z bagne
tem. Alojzy jednak szczęśliwie uniknął ciosu i 
dobywszy z kieszeni noża kuchennego, pchnął 
nim Wincentego tak fatalnie, że ten padł tru
pem na miejscu.

Za czyn ten odpowiadał Alojzy Stanik przed 
Sądem Okręgowym, który skazał1 go na 2 łata 
więzienia bez zawieszenia wykonania kary. Od 
tego wyroku wnieśli odwołanie prokurator i 
oskarżony. Na rozprawie oskarżony do winy 
się przyznał i okazał wielką skruchę za swój 
czyn, przyczem zapewniał, że nie miał zamiaru 
mordować brata. Sąd po rozprawie zatwierdzi] 
wyrok, skazujący go na 2 lata więzienia z tem 
jednak, że karę warunkowo mu zawiesił na 
przeciąg 5 lat.

W ten sposób oskarżony Stanik został na
tychmiast po rozprawie apelacyjnej wypuszczo
ny z więzienia na wolność, (s)

Pedmfelsfci donżnan na ławie •sfcarżomfe
Za wyłudzenie pieniędzy od biednej dziewczyny otrzymał 

pdłlera rołrn wiezienia
Głośną była swego czasu sensacyjna' 

sprawa bezrobotnego górnika Karola 
Krybusa o oszustwu matrymonialne na 
szkodę rodziny S zczyg łów  z Katowic- 
Dębu. Osk. Krybuś poznał się z 17-letnią 
Anielą Szczygiołówną, której obiecywał 
małżeństwo. Młoda dziewczyna w swej 
naiwności zdradziła Krybusowi, że sta
rzy jej rodzice przechowują w bieliźniar- 
ce 2700 zł., które dzięki ciężkiej pracy

   przez całe życie zaoszczędzili dla- niej na
Anna Wiertelorzowa z Knurowa, stała Czytel- Oskarżony wszelkiemi sposobami
niczka naszego pisma i zasłużona działaczka na starał się oszczędności te od młodej
niwie narodowej, obchodzi dnia 25 bm. r>0-lerie, dziewczyny wyłudzić i też to mu się w

swych urodzin. zupełności udało. Powiedział jej, że za

mierza kupić wyprawę \ umeblowanie do 
mieszkania, lecz chwilowo nie ma pienię
dzy. Dziewczyna wobec tego wybierała 
rodzicom ratami kwoty od 100 do 300 zł, 
które wręczała Krybusowi. W ten spo
sób Krybus zdołał wyłudzić od młodej 
dziewczyny 1600 zl. Jednak za pienią
dze te nie kupił wyprawy, lecz przehulał 
je z kolegami w restauracjach.

Gdy rodzice Szczygiołówny dowie
dzieli się o niecnem postępowaniu Krybu
sa, donieśli o tem policji. Wówczas Kry
bus groził rodzicom dziewczyny zamor
dowaniem, a nawet kilkakrotnie wybijał 
w  Ich mieszkaniu szyby. W ten sposób

Nagła śmierć umysłowo upośledzonego 
Lorka dala niektórym sąsiadom powód 
do plotek. M. in. rozgłaszano, że Ulczo
kowie zakatowali swego krewniaka. Zna
leźli się tacy, którzy widzieli, jak kry
tycznego dnia Ulczokowie nieszczęśliwe
go w okrutny sposób bili tempem narzę
dziem, a gdy leżał nieprzytomny, Ulczok 
oblał go rzekomo wodą, a następnie 
wrzucił do żłobu, skąd dopiero konające
go zaw lókł do mieszkania. Inni znowu 
przypominali sobie, że śp. Lorek był gło
dzony i, że Ulczokowie robili to wszyst
ko dlatego, by pozbyć sie nieszczęśliwe
go i nie dawać mu wyżywienia oraz opie
ki.

Plotki te doszły do posterunku poli
cji, który wszczął energiczne dochodze
nia i w 10 dni po pogrzebie zarządzono 
ekshumację j sekcję zwłok. I, rzeczywi

śc ie  stwierdzono na rękach i nogach śp. 
Lorka krwawe rany. Wobec tego Uiczo- 
ka aresztowano j przeciwko niemu oraz 
jego żonie sporządzono akt oskarżenia. 
Na rozprawę Ulczoka doprowadzono z 
więzienia, a Ułczokowa zjawiła się z kil” 
kutygodniowem dzieckiem na rękach.

Na rozprawie przesłuchano szereg 
świadków najbliższych sąsiadów oskar
żonych, którzy jednak zarzutów aktu o- 
skarżenia nie potwierdzili. Wprawdzie śp. 
Lorek miał rany na rękach i nokach, jed
nak pochodziły one stąd, że nie chciał on 
się wogóle myć. Ponieważ jednak, prze
bywał cały dzień na słońcu, naskórek 
na rękach mu popękał i wskutek nieczy
stości, powstały rany. Pozatem żaden 
że świadków nie potwierdził zarzutu, ja
koby Ulczokowie swego krewniaka gło
dzili wzgl. by w nieludzki sposób się nad 
nim znęcali.

Oskarżeni również twierdzili na roz
prawie, że śp. Lorek zmarł śmiercią na
turalną i nigdy nad nim się nie znęcali. 
Twierdzili, że chłopak był im w pracy 
dosyć pomocny. Obecnie muszą 
najmować do pracy obce siły. Sad po na
radzie uwolnił oskarżonych dla braku do
wodów od winy i kary i zarządził natych
miastowe zwolnienie Ulczoka z aresztu. 
Od tego wyroku prokurator nie zapowie
dział apelacji. (s)

Zatopiony wwisatat pmcy
t o s  r o l s  ®  i s m i l s ó  w  B c o p a B n S  „ K a r o l * *  w  Z a g ó r z u

W tych dniach znowu w Zagłębiu przestała 
iniet jedna kopalnia węgla, jeszcze jeden war- 

r .at pracy, który dawał utrzymanie około 150 
azniom, skazano na zagładę, zniszczono.

nv ^akt ten sam w sobie me byłby tak strasz- 
boł n'e los tych wlaśme 150 rodzm ro-

HeiTCZ.ych> które z drżeniem oczekują niepew- 
ttiusi J u.tra- Wytłumaczono im, że kopalnia 

1 być zmuszona, bo tego wymagają intere

sy (!?)... i obiecane, że otrzymają pracę. Czy 
jednak dostaną ją?...

Z dniem 15 bm. kop. „Karol" ostatecznie 
została zamknięta, a kilkunastu ludzi zajętych 
jest rozbiórką maszyn ' wszilkUgo rodzaju 
urządzeń. Za kilka dni wyciągną z podziemi 
pompy i kopalnia zostanie zatopiona.

Dotąd robotnicy z „Karola' pozostają bez 
pracy, a w najbliższy piątek w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu odbędzie się konieiencja

czynników decydujących o losie robotników. 
Robotnic -zoni na innych ko
palniach. Jak będzie wyglądać, zatrudnienie ro- 
hotników zniszczonej kopalni, pokażą najbliż
sze dni.

Trzeba zauważyć jednak, że w podobny 
sposób obiecywano prace robotnikom zamknię
tej kop. „Stanisław" i rzeczywiście zatrudniano 
ich, lecz po kilku tygodniach prawieże wszyscy 
zostali zredukowani..

mścił się Krybus za doniesienie do po- 
licji. .

Sprawa znalazła się ostatecznie przed 
Sądem Okręgowym w Katowicah. Oskar
żony na roz: rawie przyznał, że wziął od 
Szczygiołówny 1600 zł., zaprzecza jed
nak, jakoby wiedział, że dziewczyna kra
dła rodzicom pieniądze oraz jakoby ią 
namawiał do wydawania mu pieniędzy. 
Dziewczyna miała rzekomo z własnej 
w-oli wręczać mu pienądze, gdyż był bez
robotnym. Na rozprawie oskarżony Kry
bus zachowywał się bardzo butnie i nie 
okazywał żadnej skruchy, wobec czego 
sąd skazał go na 3 i pół roku więzienia, 
przyczem natychmiast kazał go areszto
wać.

Od tego wyroku wniósł oskarżony 
apelację i dlatego sprawę rozpatrywał 
ponownie Sąd Apelacyjny w Katowicach. 
Oskarżony doprowadzony na rozprawę z 
więzienia zmienił swą poprzednią takty
kę i zachowywał się przed sądem nale
życie. Prosił o łagodny w ym !ar kary i 
przyrzekając poprawą. Sąd zniżył mu 
w obec teg^ karę na półtora roku więzie
nia, jednak nie zwolniono go. (s)



9 6 )

—  W y b acz  m? pan i! —  rzekł, k ła
n iając się nisko, że śm iałem  ci p rze
szkodzić, ale p ragnąłbym  koniecznie 
rozm ów ić się z panią. Sądzę, że jes t 
to  w ażne dla pani i d la innej jeszcze 
osoby...

—  W ejd ź  pan, p roszę! —  szepnęła 
lady  W ik to rja , nie m ogąc ochłonąć z 
p rzerażen ia  i zdum ienia. —  Jak  się 
pan nazyw asz?

— M aksym iljan. D o rn !
—  Test pan N iem cem ?
—  Nie, W ęg rem ! A le nie m ów m y

0 m nie, ty lko  o tej, o k tó re j pani m y
ślałaś...

—  A h, to  pan podsłuchiw ałeś nas!
—  Nie, słyszałem  ty lko p rzypad

kiem  rozm ow ę państw a, m ieszkam  
bow iem  w  przy leg łym  pokoju  razem  
z m oim przyjacielem  h rab ią  K osiń 
skim . Że zaś ściana ta  jes t ty lko  z 
cienkich desek, p rzeto  m ożna słyszeć 
każde słow o zupełnie dokładnie. Ale 
ta ję r n ic a ,  o k tó re j była m ow a, in te 
resu je  m nie tem  w ięcej, że i m nie po
średnio  dotyczy. Jeżeli pani...

—  N ie rozum iem  tego... —  p rze r
w ała  lady W ik to rja . —  D oznałam  dziś 
ty le  w rażeń, że w  głow ie mi się m ie
sza i nie m ogę w szystk iego  pojąć od- 
razu . Pow iedz mi pan tylko, czy to  
tw ój głos słyszałam  poprzedn io? Czy 
to  pan m ów iłeś, że m oja córka żyje?

—  T ak ! Nie m ogłem  pow strzym ać 
się od w ym ów ienia tych  słów, w szak
że chodzi tu  o tę, k tó ra  mi jest n a j
d roższą i najm ilszą na  całym  świecie 
is to tą !

—  Boże m ój, jaka  to  now a zagad
k a?  Ale nie m ęcz m nie pan dłużej? 
Jeżeli w iesz, gdzie się m oja córka 
znajduje , to  pow iedz mi i bądź pe
w ien, że w dzięczność m oja będzie bez 
gran ic , bez końca! M ów pan, zlitu j 
się nad nieszczęśliw ą m atk ą! Czy ona 
zasługuje na m oją m iłość, czy nie...

—  C órka pani, Józefina H ilb ert —  
p rzerw ał M aksym iljan  —  zasługuje 
na  m iłość i szacunek pani! Ja  najle
piej w iem  o tem , bo ja... jestem  jej 
m ężem ?

—  Pan... jej m ężem ? —  pow tórzy
ła  lady W ik to rja  jak  w e śnie.

—  T ak ! P raw dziw e m oje nazw isko 
jes t też inne, jestem  bow iem  K ronau , 
ale chw ilow o m uszę jeszcze nazyw ać 
się D orn... Później w olno m i będzie 
w szystko  pani wyjaśnić...

—  Gdzie jest Józefina, gdzie m oja 
córka? Czy m ogę ją do serca przycis
nąć zaraz... natychm iast, czy też  m u
szę się p rzygo tow ać na now e rozcza
row ania ?

Gdzie Józefina znajduje się obec
nie, teg o  pow iedzieć nie um iem . 
W yższa w ola rozłączyła m nie z nią 
na  kilka lat... P ro szę  jednak, m ilady, 
nie py taj m nie o nic, bo mi nic m ó
w ić nie w olno? Ale g łów na rzecz, Jó 
zefina żyje i w kró tce pew nie zdołasz 
ją pani odszukać! P o tem  i ja skończę 
m oją pokutę i będziem y w szyscy ra 
zem  szczęśliw i!

—  O pow iedz m i pan, jak  w ygląda 
m oja córka, jaka jest... Jak  ją w ycho
w ali ci H ilbertow ie!

— Józefina jest aniołem ! —  zaw o
ła ł M aksym iljan z zapałem . —  P ięk
na, dobra, szlachetna... N iem a drugiej 
tak iej na świecie! Co zaś do H ilber- 
tów , są to  złoczyńcy w całem znacze
niu tego  słow a! Chcieli oni kilka razy 
sprzedać Józefinę, ale B óg uchronił 
ją od złego...

L ady W ik to rja  złożyła ręce jak do 
m odlitw y.

— D ziękuję ci, mój Boże! —  szep
nęła.

— Pokochałem  Józefinę od pierw 
szego spojrzenia — mówił M aksym il
ian dalej — i gdv poznałem  jej cnoty
1 zaletv, postanow iłem  się z nią oże
ni ć.̂  Ale dum na m oja rodzina nie 
chciała na to  pozwolić... W zięliśm y 
więc ślub potaiem nie, bo za nic T 
świecie nie byłbym  jej się w y rzek ł!

Józefina w róciła do H ilbertów  i nie 
chciała odem nie przy jąć nic dopóty, 
dopóki nie zostanie jaw nie uznana za 
m oją żonę.

—  O, ile ona w ycierpieć m usiała!
—  T ak , ale co potem  się działo, te 

go mi już pow iedzieć nie wolno! 
P rzez  kilka lat m uszę żyć pod Innem 
nazw iskiem ... zdała od m ojej ubóstw ia
nej żony... Je s t to  pokuta  za przew i
nienie.

—  Jeżeli pan m usisz zachow ać ta 
jem nicę, to  ja  na tu ra ln ie  py tać  nie 
będę. N iech ci Bóg zapłaci za słowa 
pociechy... P rzy jm ij podziękow anie 
i b łogosław ieństw o m atk i!

R O Z D Z IA Ł  L X X I. 
D W Ó C H  W Ł Ó C Z Ę G Ó W

W  dom u do k to ra  T rito n i panow ał 
od kilku dni w ielki sm utek.

Z agadkow e zniknięcie księżnej

pew ien starzec dziwak, jakich m ało, 
ale w szyscy złoczyńcy uw ażają go za 
rodzaj jakiegoś proroka. N azyw a się 
on C astelin , ale policjanci i wszyscy 
wogóle znajom i zow ią go prorokiem  
złodziejów . Był to  sw ego czasu jeden 
z najgorszych  zbrodniarzy, w iększą 
część życia przepędził w w ięzieniu, ale 
potem  zm ienił try b  życia, służył na
w et w policji i w końcu gdy zestarzał, 
zaczął się zajm ow ać przepow iada
niem  ludziom  przyszłości. Zanim  teraz  
jaki złodziej w ybierze się na łup, idzie 
najpierw, do niego i każe sobie w ró 
żyć, czy m u się kradzież powiedzie^ 
czy nie. P rzepow iednie jego  spraw 
dzają się zw ykle, bo  jako  w ytraw ny  
złodziej każe sobie najp ierw  cały plan 
przedłożyć i poznaje odrazu, czy w y
konanie jest m ożliwe, czy też  nie m o
że się udać. U dziela też rozm aitych  
dobrych rad, a że ich udziela najdo
kładniej, p rzeto  rady  jego  i w skazów -

W ędrów ka po rozm iękłej drodze, w
Chirnay było tego  pow odem , bo R igo 
rozpaczał a z nim  razem  rozpaczali 
i dok tó r i Józefina.

M łoda kobieta nie m ogła już w ró 
cić do dom u księcia, chw ilow o więc 
była u  dok to ra  i pozyskała odrazu  ca
łą jego  sym patję.

G dyby nie tro sk a  o K larę , byliby 
m ieszkańcy m ałego dom ku bardzo 
szczęśliwi, ale pytanie, co się z nią 
stało , niepokoiło ich niezm iernie.

D o k tó r T rito n i i R igo przeszli nie
omal już cały Paryż, w ypytyw ali naj
rozm aitszych  ludzi o w szelkie zaułki, 
w k tó rych  książę m ógł um ieścić żonę, 
ale wszelkie usiłow ania ich w celu od
szukania K lary  były darem ne. W  do
m ach obłąkanych rów nież zadaw ala
jącej nie o trzym ali odpowiedzi...

N ik t nie słyszał o księżnie Chim ay 
1 nie w idział kobiety , do  niej podob
n e j !

R igo szalał form alnie!
Jak  cień przesuw ał się po ulicach 

i gdyby go T rito n i nie był przem ocą 
zatrzym ał, byłby poszedł w prost do 
pałacu księcia i zatop ił szty le t w jego 
seręu.

—  T em  najgorzej przysłużyłbyś 
się księżnie! — rzekł m u stanow czo.

R igo zrozum iał napom nienie i p rzy
rzekł, że tego  nie uczyni.

—  Przem ocą niczego wogóle nie 
osiągniem y! — m ów ił T riton i. —  T o 
by tylko spraw ę pogorszyło!

—  P odstęp  też nam  nic nie pom o
że! — odrzekł Rigo. — Co uzyskaliś
my dotychczas? K lary  od tygodnia 
niem a i gdy pom yślę, co się z nią m o
gło stać. — ach — zdaje mi się, że 
rozum  tr a c ę !

-— Dziś raz jeszcze m usim y spró
bow ać, może nam  się pow iedzie! — 
— zaw ołał T riton i.

— Ach, ja już nie mam żadnej na
dziei ?

—  Tem  lepiej, nie doznam y przy
najm niej żadnego rozczarow ania... 
Posłuchaj m nie! T u  w P aryżu  żyje

ciem ności wcale nie była przy jem ną
ki są w arte  z ło ta! M oże on słyszał co
0 porw aniu  księżnej C him ay!

—  Idźm y w takim  razie n a ty ch 
m iast do niego! —  zaw ołał Rigo. —  
Gdzie on m ieszka?

—  O, to  nie tak  łatw o  iść do n ie
g o ! Je s t on bardzo  podejrzliw y i nie 
ufa nikom u! M yślę, że najlepiej bę
dzie, jeżeli pójdziem y do niego w 
przebran iu , pod innem i nazw iskam i. 
O n jes t ostrożny , ale i ja  m u nie do
w ierzam ! A te raz  przynieś mi cyga
ro, Rigo, z m ego pokoju!

C ygan w ybiegł natychm iast, dok
tó r  zaś rzekł do Józefiny :

—  R igo jes t tak  nerw ow o rozd raż
niony, że obaw iam  się, aby nie zacho

ro w a ł .  M uszę zapobiec tem u, d latego
nie zlęknij się pani niczego i nie dziw 
się.

I  zanim  Józefina zdążjda odpow ie
dzieć, w yjął z kieszeni buteleczkę
1 nalał kilka kropli do kieliszka w ina, 
sto jącego  na bufecie.

R ów nocześnie wrócił R igo z cy
garem .

—  D ziękuję ci! —  zaw ołał doktór. 
—  W ypijm y kieliszek w ina na pom yśl
ne załatw ienie naszej spraw y i na 
zdrow ie k s iężn e j!

I podał wino Cyganow i.
R igo wypił aż do osta tn ie j kropli, 

ale zaraz potem  osunął się na kreshi, 
zam knał oczy i... usnął.

—  T ego  chciałem ! —  szepnął T ri
toni z uśm iechem . — P rześpij się spo
kojnie jedną chciaż noc a ju tro  może 
będę ci m ógł powiedzieć, gdzie szu
kać najeży księżnej. Pom óż mi pani 
przenieść go na kanapę!... Zam knę g^ 
tu w tym  nokoju, mv zaś oboje poszu
kam y starego  Castelina.

— Zabierze mnie pan z sobą do 
niego? Ale czv mu to nie wyda się po
dejrzane, że kobieta...

—  Nie pójdziesz pani tam  jako ko
b ieta! —  przerw ał T riton i. — P ój
dziesz, jako m ężczyzna. U branie dla 
ciebie m am  przygotow ane. Id ź  pani

do sw ego pokoju  i p rzeb ierz  się!
I  o tw orzyw szy szafę, wyjął z niej 

zaw iniątko i podał je Józefinie.
—  Ale nie zlęknij się —  zaw ołał 

—  na w idok teg o  stro ju ! Jako  ele
gancki panicz nie_m ożesz tam  iść!

Józefina poszła do swej sypialni, 
zm ieniła ubran ie , spo jrzała w zw ier
ciadło i o m ało nie k rzyknęła  z prze
strachu .

■W yglądała jak  o sta tn i w łóczęga. 
P o ła tane spodnie, p o d arta  kam izelka, 
podobny su rd u t i w ysokie podziu ra
w ione buty , o raz w y ta r ty  s ta ry  kape
lusz, w szystko to  składało s tró j p ra 
wie niem ożliwy. Jedyną ozdobą była 
czerw ona kraw atka. W  kieszeniach 
su rd u ta  znalazła rew olw er i szty let, 
w idać, że jedno  i d rug ie  było p o trze 
bne na w izytę, jaką m iała oddać s ta 
rem u prorokow i złodziei.

T rito n i był także już go tów  —  i je
go  stró j nie w yglądał in acze j! N a p le
cach dźw igał p rzy tem  m ałą k a ta ry n 
kę a w rękach  trzy m ał g ruby , ciężki 
kij dębow y.

—  P ew nieby  nas- najlepsi p rzy ja 
ciele nie poznali! —  rzekł, śm iejąc się. 
N ajp ierw  pojedziem y om nibusem , bo  
żaden dorożkarz  nie chciałby nas w o 
zić po m ieście, a po tem  m usim y iść 
pieszo. D rog i m am y dosyć, m niej- 
w ięcej dwie godziny...

—  Gdzie m ieszka C astelin?
—  W  jaskiniach w P assy !
—  O, słyszałam  już coś o tei ...< 

M a to  być okropna m iejscow ość!
—  T ak  jest, ■ m ieszkają tam  sam i 

zbrodniarze, d la tego  też w  przyzw oi- 
tem  ubran iu  nie m ożna się tam  poka
zać. Z teg o  też  pow odu m usieliśm y 
się zam ienić w  w łóczęgów. A  te raz  
chodźm y!

Z początku  jechali oboje om nibu
sem , ale od b ram y St. D enis m usieli 
już iść pieszo. D eszcz zaczął padać 
i w ędrów ka po rozm iękłej drodze, w  
ciem ności wcale nie była p rzy jem ną. ‘ 
Józefina og lądała się na w szystk ie 
strony  i szła m ilcząc obok sw ego to 
w arzysza.

—  W idzi pani tam  na praw o św ia
tła?  —  odezw ał się po chwili T rito n i. 
Są to  owe osław ione jaskinie w P assy ! 
O becnie znajdujem y się w najn iebez
pieczniejszej części P aryża, m ożna 
śm iało naw et pow iedzieć, że tu ta j zie
mia krw ią przesiąk ła!

—  A gdzież jes t dom  ow ego Ca
ste lina?

—  Z araz tam  stan iem y! P roszę p a
ni tylko, m ów jaknajm niej, bo s ta ry  
ten  zbrodniarz nadzw yczaj jest cieka
w y i będzie się w szelkiem i sposobam i 
sta ra ł dow iedzieć, k to  m y jasteśm y! 
Ja zaś teg o  nie chcę pod żadnym  w a
runk iem ! W m ieszałby  się n iepo trzeb 
nie w nasze spraw y i w yłudzałby po
tem  od nas pieniądze. W idzi pani je
go dom ? O tóż tu  zaraz! N aprzeciw 
ko leży inny dom ek, ładniejszy trochę 
i porządn iejszy  —  okna na dole ośw ie
tlone, nie wiem , k to  tam  m ieszka, ale 
m niejsze o to ! W ięc jeszcze raz p ro 
szę... nie w ym aw iaj pani jednego  sło
wa bez nam ysłu!

Po chw ili zapukał T rito n i do drzw t 
ciem nego ponurego  budynku i zaraZ 
potem , odsunięto  w sieni ciężki żela
zny rygiel.

N a progu stan ą ł C astelin !

R O Z D Z IA Ł  LX X II.
U  PROROKA ZŁOZIEi:

C astelin bvł bardzo  już s ta ry ń 1*
ale zawsze jeszcze rzeźkim  czlowi®' 

kiem, a bystre  jego oczy zdaw ały si? 
przenikać naw skroś każdego. Długi® 
białe w łosy spływały mu na ram ini’3* 
nadając całej jego postaci pozór pa* 
triarchy , ale w yraz tw arzy  przypotrij' 
nał raczej d rap ieżnego  sępa, niż czci' 
godnego starca. '

•— Jesteście  tvm , k tó reg o  ludzi® 
zowią prorokiem  złodziei? —  z a p y ^  
T rito n i cicho.

(Ciąg dalszy
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R r z e d  z m ia n a m i  w  r z ą d z ie ?
® ^ r € B i i i c i @ i i i e  SraaHsefira

W a r s z a w a ,  23, 10. T el. w ł.
, Obiegają pogłoski, że jeszcze przed 
Spoczęciem  sesji budżetow ej nastąpią 

”6\vne znrany w  gabinecie. Mówi się o 
"^tliwości ustąpienia ministra Poniatow- 
"iego którego punkt widzenia nie zcr 
‘ał w całej pełni uwzględniony przy re

agowaniu dekretu o oddłużeniu rolnic
za . w  związku z reformą ubezpieczeń 
"Mlecznych mają nastanić zmiany w Mi
nisterstwie Opieki Społecznej. Po ustą- 
:jeniu wiceministra Różnowskiego, w szy 
j e  agendy ubezpieczeniow e b yłyby  
"*ikowic’e  złączone w  rękach wicem ini- 
tra Jastrzębskiego.

W a r s z a w a ,  23. 10. Tel. w ł.
Preliminarz budżetowy na rok 1935/36 

?rzewiduje po stronie wydatków kwotę 
vl32.000.000 zł., zaś po stronie docho* 
;ó\v 1.987.000.000 zł. Jak z tego widać, 
(2£td p. premjera Kozłowskiego o g ran i' 
? v ł  budżet, g dyż  w y d a tk i m ają b y ć  o 
^ •000.000  zł. mirejsze niż w  bieżącym 
;°ki8. Co do dochodów, to nowy pręlim-r 
Nrz budżetowy przewiduje kwotę o 153 
Jiljony zł. mniejszą niż wynosiły docho- 
^  w bież. roku budżetowym łącznie z 
^Pływami z pożyczki narodowej. .M'mo

dochody m ają b y ć  o  22  m iijony zł. 
yiękSze niż w łaśc iw e  dochody tegorocz
ne bez pożyczk i narodow ej. Minister 
^arbu  liczy na zwiększone wpływy 
^ięki podwyższeniu podatku od cukru, 
°raz 10 proc. dodatku od podatków bez-

pośrednich Podobno nie jest zamierzone niedobór znajdzie pokrycie w  rezerw ach  
rozpisanie nowych pożyczek Ewentualny skarbowych.

KRAJY
„ i ZE
ŚWIATA

CzjsIKa wirel Cttorwafów-entfgrantóft
Jeszcze ie *en  spiskowiec poszukiwany

B r u k s e 1 a, 23. 10. PAT.
Jak donosi dziennik „Wiek Dwudzie

sty", rząd belgijski postanowił wydalić 
z granic państwa 20-tu Chorwatów, nale
żących do organizacji politycznej dr. Pa- 
velica.

P a r y ż ,  23. 10.-Tel. w ł.
Według informacyj tutejszych Pism, 

głównymi członkami chorwackiej orga
nizacji rewolucyjnej w Berlinie byli 
dziennikarze: Budak, Wiikowicz, Jeiicz
oraz student Lewkowicz, syn byłego mi
nistra jugosłowiańskiego.

W szyscy oni zniknęli w  ubiegłym  ty 
godniu z Berlina bez żadnych przeszkód

ze  strony policji niemieckiej. Jedynie 
Chorwat Chilar miał się zgłosić do posel
stwa jugosłowiańskiego z oświadczeniem, 
że ma dość życia na emigracji i prosi o  
pozw olenio na powrót do kraju.

B u d a p e s z t ,  23. 10. Tel. wł.
Poseł jugosłowiański przybył do min. 

spraw zagranicznych, gdzie złożył notę 
werbalną, domagającą się przedsięwzię
cia poszukiwań i aresztowania pewnego 
Chorwata, podejrzanego o udział w spi
sku na życie króla Aleksandra. W ładze  
w ęgierskie rozpoczęły  n iezw łocznie po
szukiwania- rzeczonego osobnika.

Kobieta w stratosferze
Nowy Jork, 23. 10. Tel. wł.
Po ostatnim locie do stratosfery, balon prof. 

Piccarda wylądował w Sfanie Ohio.
Powłoka uległa przy lądowaniu rozdarciu,

jednak ani prof. Piccard, ani jego małżonka, 
która mu towarzyszyła, nie ponieśli szwanku. 
Również instrumenty naukowe ocalały.

Balon miał osiągnąć wysokość 16.000 m.

QiećHip7vr<n<i0frie TeroryścI wyleci z Dod prawa
Postanowienie policji bułgarskiejW a r s z a w a ,  23. 10. Tel. wł.

Sędzia handlowy p. Skonieczny upo
ważniony przez wydział handlowy II Są- 
^  Okręgowego do przeprowadzenia eks- 
f^ iy z y  w sprawie pretensyj akcjonarju- 
, źów polskich w  Żyrardowie, pow ołał 
?rZech b iegłych  z pośród w ybitnych  
."aw ców  księgow ości i praktyki handlo- 
..&h Biegłym oddano do dyspozycji spe- 
rJainy gabinet w  biurach (Zakładów Ży
d o w s k ic h  Przypuszczają, że prace 
J e6łych, powołanych do ustalenia szkód, 
i ̂ wodowanych przez Boussaca, potrwa- 
3 lo połowy 1935 r. • • --hi h .  .»

W iedeń , 23. 10. T el. wł.
B ułgarska policja polityczna po

szukiw ała od dw uch m iesięcy Iw a
na M ichajłow a, o raz  innych w y
bitnych te ro ry stó w  m acedońskich. 
D ano im dw utygodniow y term in  na 
dobrow olne zgłoszenie się. Poniew aż 
ten  term in  m inął, p rzeto  M ichajłów  
i jego  tow arzysze zostali uznani za

w yjętych  z pod praw a. Jak  w iadom o, 
M ichajłów  i kilku innych przyw ódców  
m acedońskiej organizacji „ Im ro “ zbie
gli zagranicę. N a liście tero rystów , 
w yjętych z pod praw a, znajduje się 
rów nież G eorgew  Czernoziem ski, k tó 
ry  zam ordow ał k ró la  A leksandra w 
M arsylji.

broni wyKrtfo w llnza
Wiedeń, 23. 10. (PAT)

^  Władze bezpieczeństwa wykryły w miejscci- 
Penningberg kolo Linzu ogromny skład 

(tyleriatów wybuchowych i broni, a mianowi- 
kg. ekrazytu i dynamonu, 48 granatów 

i ?nych, wielką ilość pistoletów maszynowych 
^Pistoletów systemu Waltera. Wszystkie te 
tę„ rłały są pochodzenia niemieckiego. Skład 
bai na'e*aI do trzech braci Kaufmannów, zago- 

. nar°dovvych socjalistów. Dwaj z nich 
ty'egłi do Niemiec, trzeci zaś, urzędnik kolejo- 
ty*’ został aresztowany 1 oskarżony o przecho- 
ty^an ie materjałów v/ybuchcwych, za co, jak 

adomo, grozi kara śmierci.

J ito  w ygrał?
W a r s z a w a ,  23. 10. Teł. wł.
We wtorkowem oiąigrtieniu loterii państwo

wej główne wygrane były następujące:
100.000 zł. — 167868
5.000 zł. — 113306
2.000 et. -  82633
1.000 zl. — 62481

Gigi faryfm  
fila przewozu weila

W ;trzeciem  ciągnieniu 
były następujące:

20.000 zł. — 134138
5.000 zł. — 146865
2.000 z l  — 98874 146350
1.000 zł. — 125191

W a r s z a w a ,  23. 10. Teł. w ł. 
M inisterstwo Komunikacji przyznało  

ulgi przy przew ozie ładunków w ęgla,
które są zależne od odległości przewozu 
ładunków7. Dla W arszawy obniżka kosz- 

glówue w y g ra n e  tów przewozu będzie wynosiła od 3,40 
zł. do 4 zł. na tonie. Obliczono wobec te
go, że w  Warszawie węgiel potanieje o 
4.5 zł. na tonie wskutek obniżki oraz 3.40 
zł. na skutek zastosowania ulg.

— Dnia 24 bm. minister Konstanty Fon- 
chard złoży na ręce P. Prezydenta R. P. listy 
akredytujące go w charakterze posła republiki 
Haiti. W ten sposób nawiązane zostaną ofi
cjalne stosunki dyplomatyczne między obu 
państwami.

— Dotychczasowy wojewoda warszawski, 
p. Jaroszewicz, który przebywa obecnie na ur
lopie, nie wróci już podobno na swoje stano
wisko. Jako jego następca wymieniany jest ob. 
wojewoda kielecki, p. Dziadosz.

— Na miejsce senatora Wyrostka, który 
złoży} mandat wejdzie do kiubu BB. p. Ta
deusz Moszyński, notariusz z Pińska.

— W drugiej połowie listopada uruchomio
na będzie nowa linja kolejowa Płock — Sierpc 
długości 35 km. Całkowity koszt budowy wy
nosi około 4 triiij. zł. Budowę linji rozpoczęto 
jeszcze w roku 1919.

— W dniu 20 października br. było zare
jestrowanych bezrobotnych w Polsce 291.876. 
co oznacza wzrost liczby bezrobotnych w cią
gu tygodnia o 591 osób. Liczba bezrobotnych 
w  Warszawie wraz z okręgiem wynosiła 30 
tys. 171, w Łodzi wraz z okręgiem 26.735, a 
na Śląsku 90.134 bezrobotnych.

•— W Sądzie Okręgowym w Warszawie 
rozpocznie się w dniu 5 listopada proces o 
nadużycia podatkowe, w które wmieszany 
jest b. prezydent miasta W arszawy, p. Ja 
błoński.

— W pobliżu Alba Tułja w P w u n a  zderzy
ły się w powietrzu dwa samoloty -wojskowe. 
Pilot jednego z nich, Demetresco, spadając, za
bił się na miejscu. Drugi lotnik zdolal wysko
czyć ze spadochronem i ocalał. Oba samoloty 
są doszczętnie rozbite.

— W kopalni węgla w Merlebach (dep. Mo- 
selłe), należącej do firmy „Houilleres de Sarre 
et Moselle", wskutek niespodziewanego wy
buchu miny poniósł śmierć w czasie pracy ro
botnik polski Jan Andrzeiewski. Zmarły osie
rocił żonę i nieletnie dziecko.

W  m e & s t s & u
Londyn, 23. 10. Tel. wł.
Parlament w Zacatecas w Meksyku rozpo

czął obrady nad projektem ustawy, mocą któ
rej wszystkie nazwy miejscowości pochodzą
ce od imion świętych będą zmienione. Naz
wy te mają być zastąpione nazwami wybitnych 
osobistości, które odegrały, role w historjLMe
ksyku..

titg i w ojskow e
W a r s z a w a ,  23. 10. Tel. wł.

W procedurze przyznawania- odroczeń 
w  odbyciu powszechnego obowiązku 
służby wojskowej zastosow ano zosta ły  
na podstaw ie now ych przepisów  now e  
ulgi. O ulgi w  odbywaniu służby, jak 
n. p. o uzyskanie odroczeń dla poboro
wego lub skrócenie służby wojskowej, 
zabiegać ir.oże nietylko osoba bezpośred
nio zainteresow ana, lecz rów nież bliscy, 
krewni, jak rodzice lub rodzeństw o.

TU W Y U .K i

Hm  ot

OGŁOSZENIE.
Mol. Pewnei górskiej
hi'.osce postanowiono u-
H| ®c'ć przez sezon let- 

dzieci z po- 
g " ch okolic.

Się Uz9cy gminy udał 
g|0 "dęc z odn iśnem o- 
*ichien.'ern do wszyst- 

ńńejscowości: 
hlięj »Ci, którzy chcą 
hi, : w tym reku dzie- 
MjtyPwinni się natych- 

stawić u wójta i 
% , • czy chbpiec, lub 

"'czyna i ile".

Kł o p o t y  p a n n y  
jb m ł o d e j .

V  ^ a Pana ma sta- 
hHo-u ołtarza, ale pan 

u - iest tak pijany, 
k*%vlf!dz słusznie óbu- 
t)h: y nie chce dać ślu-

>  P.r?-yidżcie jutro, 
■ kr.u!1 do zr-,zpaczo- 

1 •..p , e t .V.
kitr?i zychodzą naza-
1 'Ozio - lecz n r s t e t y ,  

Sł n,pc .nów nie 
K <u,, 1c ź w y .

1 z strofoję pannę

niil'71*’ nie może t am
"h(iv'n .Przyjść wtedy
d , ' '  N il '6 *e s t  P i a n y ?

Ke> p r i s z ę  Vsię- 
? 'ih n v h ?  ja k
*53* to-

tup  ie s t 
nie chce się
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— P rzyznaje się pani, —■ zaczął, — że p rzyby
łaś do W arszaw y w celu uwolnienia w ięźnia z cy
tadeli?

T ak. przyznaję! — zaw ołała T eresa  śm iało. — 
Czem u m iałabym  k łam ać? Trzym aliście n iepraw 
nie w więzieniu hrabiego O rszańskego, k tóry  ża
dnej nie popełnił zbrodni, zasługującej na taką karę. 
Ja jestem  jego narzeczona i uw ażałam  za św ięty  
sw ój obow iązek bronienia go!

S zm er zadow olenia dał się s łyszeć pom iędzy 
publicznością. Śliczna m łoda dziew czyna pozyska
ła od razu ogólną sym patję. Nic tak nie jedna serca 
ludzi, jak m iłość i odw aga.

— P rzyznaje pani także, — m ów ił I cbel da
lej, — że przekupiłaś kata , aby w nre jsce hrabiego 
O rszańskiego pow iesił kogoś innego?

T eresa  zaw ahała się z odpowiedzią. W szakże 
ona planu tego nie ułożyła, dopiero W alenty  dziś 
powiadom ił ją o tem... Ale czy m iała zdradz ć 
szlachetnego hrabiego Bilewskiego, k tó ry  tyle dla 
H enryka uczynił?... Nie. nigdy!

— T ak! — rzek-a stanow czym  tonem. — P rze 
kupiłam go i nakłorrłam  do tego, aby zam iast nie
w innego zaprow adził na rusztow anie sżp ;ega 
i zdrajcę! P rzysięgam  na Boga. że nikt nie zasłu
żył na śm ierć *ak jak ten nędznik Bondi!

•— Dosyć! rzekł ł ehe!. — ? łv sze !;śm y już 
dosyć ; wiemy, że na>mnKrones p rzyby ła  do W ar
szaw y  w zd rad 7;erkieh zarm arach. O św iadczam  
pani, że iest pani aresztow ana!

— A ja zaraz w vdam  w yrok! — odezw ał się 
książę. — Nie każę pani ani uwięzić w cytadeli, ani

-  193

ucieczka jest niem ożliwą. Ludzie stoją jak mur, 
przez k tóry  nie podobno się przedostać.

H enryk objął T eresę  i przycisnął ją do siebie.
— Bądź odw ażną, najdroższa! — prosił. — Co

kolw iek bądź się s tan ie ,.ja  czuw am  nad tobą. A je
żeli śm ierć nam  jest przeznaczoną, um rzem y razem .

— W  takim razie nie boję sie śm ierci! U m rzeć 
z  tobą byłoby szczęściem  dla mnie!

N ajbardziej jednak p rzerażony  by ł kat.
S ta ł jak skam ieniały, koniec sznura z szubieni

cy  trzym ał w ręku drżącem .
Pom ocnicy k ata  tym czasem  rzucili się na ska

zanego, rozw iązali mu sznury i posfawili na nogi 
naw pół przytom nego barona. Bondi s łyszał każ
de słow o księcia, w iedział zatem, że żyć będzie, ale 
te raz  opuściły go siły i czując się już bezpiecznym , 
zam knął oczy... Zdaw ało mu s ;ę bowiem , że um ie
ra . Zbvtek radości odbierał mu przytom ność.

- -  Zdjąć mu natychm iast czarny  w ór! — ro z
kazał wielki książę.

Iwan zaw aha! się. C hciał uciekać, ale gdzie, 
k tó rędy  i dokąd. O bejrzał się i s ta ł nieruchom y.

— C zyś nie s ły sza ł?  — krzy k n ął książę.
Iwan zbliżył się, odpiął rzem ień... W ór zsunął

Się i...
W ielki k s :ąże k rzy k n ął głośno, w stał, podnąrł 

się rękami o k raw ędź namiotu i p atrzał ku szubie
nicy. .ia!'gdvby nie dow ierzał o^zom swoim.

C zy tam rzeczyw iście staf Bondi?
Bondi, jego w ierny sługa jego s^ntóg, s ta ł b la

dy ze skrępow anem i rękam i i nie mógł słow a w y
m ówić.

Ale skąd się tam  w ziął B ondi?
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N a  s z la k u :  A n g l i a  • A n t y p o d y
O ̂ a n ty c z n e  za w o d y  fo tn ieze

L o n d y n ,  w październiku 1934r.
Entuzjazm, jaki ogarną! caią sportową 

Anglję, z okazji zawodów lotniczych na 
szlaku Londyn—Melbourne (20 tys. km.) 
przyrównać można jedynie do emocyj, 
jakie towarzyszyły pierwszym przelotom 
przez Atlantyk. Istotnie dokonała się 
rewolucja w transkontynentalnej i trans
oceanicznej komunikacji. Samolot i tele
fon pokonał oceany i najdalsze odległo
ści lądowe. Jednocześnie niemal ze star
tem asów  lotniczych św iata do lotu: An
glia — Australia, otwarte zostało  połą
czenie telefoniczne Londynu z Tokio! 
Trzyminutowa rozmowa kosztuje co- 
prawda 150 złotych, ale fakt jest faktem.

Wśród lotników, którzy o świcie w 
sobotę wystartowali do zawodów An
glia _  Australia znajduje się m. in. Ame
rykanin T u r n e r ,  mający za sobą rekor
dowy lot transkontynentalny z wybrze
ży Pacyfiku na Atlantyk, dokonany w 12 
godzinach! Jeśli warunki atmosferyczne 
dopiszą, to niektórzy z obecnych zawod
ników pokonają 20 tys. kilometrowy dy
stans Anglja — Australia w 2 i pół 
dniach, w ciężkich warunkach w 3 i pół 
dniach.

Pierwszy, lot z Anglii na Antypody, 
dokonany przez Anglików w pierwszym 
roku po wojnie światowej, trwa! 28 dni, 
t. j. tyle, ile najszybszym okrętem eks
presowym z Londynu do Melbourne. 
Liczne późniejsze loty solo i we dwójkę 
z Anglii na kontynent australijski zredu
kowały tę odległość do ó dni (obecny re
kord).

Obecny największy wyścig lotniczy 
świata, w  którym uczestniczą obok 
świetnej pary lotniczej angielskiej mał
żeństwa M o 11 i s o n ó w, maszyny ame
rykańskie, holenderskie i australijskie, 
stanowi część uroczystego programu z 
okazji jubileuszu 100-lecia Melbournu — 
miasta, założonego przez Anglików, jako 
kolonji karnej, do której zsyłano niebez
piecznych przestępców. W ciągu jedne
go wieku na miejscu dawnej koionji kar
nej wyrosło miljonowe miasto portowe, 
dziś jedno z wielkich ośrodków przemy
słowych i handlowych Imperjum Brytyj
skiego. Jeden .z obywateli melbutskich, 
M a c p h e r s  o n  R o b e r t s o n ,  z za
wodu fabrykant cukierków, wyznaczył 
trzy  wielkie nagrody pieniężne w sumie 
15 i Pół tysięcy funtów (400 tys. zło
tych) za osiągnięcie najlepszego czasu w 
zawodach lotniczych Angija —1 Australja. 
Pozatem oczekują zrvycięskich_ lotników 
złote puhary i oferty na wydanie książek 
z wrażeniami, odniesionemi szczególnie w 
czasie przelotu ponad Indjamj i nawie- 
dzonem przez rekiny morzem Timora. 
Angielskie asy lotnicze, małżeństwo Mol- 
lissonowie pełnią jednocześnie funkcje 
dziennikarskie i nadają z drogi radjem 
swe wrażenia dla prasy lorda Northclif- 
fa i Beaverbrooka.

W  zawodach bierze udział 47 asów 
lotniczych, w tem’ znani piloci amerykań
scy i holenderscy, obsługujący samoloty 
pasażerskie w Ameryce i na linji Am
sterdam .— Batavia. Walka o palmę 
pierwszeństwa rozgrywa się zasadniczo 
między maszynami angielskiemu typu „Co- 
met“ z zakładów de Mavillaiid, a amery- 
kańskiemi „Douglasami11. Pierwsze roz
wijają chyżość 320 do 350 km. na godzinę. 
Niespodzianką w zawodach było wycofa
nie się w ostatniej chwili asa lotnictwa 
irlandzkiego, pułk. Fitzmaurice^. Para 
angielska Mollisonów leci w grupie lot
ników, • zamierzających pokonać całą 
przestrzeń Anglja Australja w 6 skokach: 
pierwszy „nonstop11 (bez zatrzymania) na 
trasie Londyn — Bagdad, drugi etap z 
Bagdadu do Allahabad (Indje, trzeci do 
bazy morskiej w  Singapore czwarty z 
Singapore do północnego portu australij
skiego Darwin, piąty i sziósty naprzełaj 
przez kontynent australijski. Druga gru
pa lotników, lecąca na lekkich maszy
nach, obrała szlak dłuższy, lecz mniej ry
zykowny, via Marsylję, Ateny i wybrze
ża Azji środkowej i wschodniej z dwu
krotnie większą ilością przystanków po 
drodze do Australji.

Celem gigantycznych zawodów lotni
czych jest oczywiście dalsze zredukowa
nie odległości między stolicą Imperjum 
Brytyjskiego, a zamorskiem; dominiami. 
Obok jednak względów komunikacyjnych 
wchodzą w grę* rozważania natury... stra
tegicznej. Stąd też obecne zawody o zło

ty  puhar i wysokie nagrody pieniężne 
australijskiego obywatela, posiadają dla 
Imperjum Brytyjskiego znaczenie zaró
wno ekonomiczne, jak i strategiczno - po
lityczne.

Stulecie Melbourne, sukces białej ko
lonizacji na Antypodach wykorzystuje 
brytyjska racja stanu jako moment w ła
ściwy do zacieśnienia węzłów imperial
nych, kontaktu zamorskich dorniujów z 
Londynem na skrzydłach ekspresowego 
samolotu i transoceanicznego telefonu, 
który dziś już łączy Londyn nietylko z 
wielkiemi miastami Australji i Indyj, ale 
z każdą stolicą zamorskich Posiadłości. 
Na wiosnę przyszłego roku obchodzi uro
czyście Wielka Brytania 25-lecie rządlów 
obecnego króla Jerzego V, z której to 
okazji zjawią się znowu nad Tamizą pre
mierzy wszystkich dominiów i kolorowi 
władcy niektórych kolonij .z egzotycz
nych połaci rozległego imperjum.

Jednocześnie docenia Anglja znacze
nie lotniczego kontaktu z kontynentem 
Europy i obecnie w opracowaniu są licz
ne nowe połączenie nietylko Londynu, 
ale szeregu miast portowych i prowin
cjonalnych angielskich z krajami Skandy
nawskiemu (na wiosnę połączenie Lon
d y n — Sztokholm w 7 godzinach) i mia
stami portowemi całej południowej Euro- 
py.

Na skrzydłach samolotów buduje An
glja kontakt z całym światem cywilizo
wanym. „Albion“.

ZAKOŃCZENIE W Y Ś C IG U
Scott i Black zwycięzcami

Londyn, 23. 10. Tel. wł. Jako pierwsza przybyła do Melbourne ma-
We wtorkowych godzinach przedpołudnio- szyna „Cometh“ z lotnikami Scott i Black, 

wych, stan wielkiego wyścigu powietrznego Druga maszyna, pilotowana przez Holen- 
Londyn — Australja, przedstawia! sic następu- drów Parmentier i Moll, mająca ponadto na 
jąco: pokładzie trzech pasażerów-dziennikarzy, znaj-

KTO CHCE POZNAĆ
jedyny prawdziwy życiorys 1 dokładny opis przygód najgłośniejszego w świecie 
kobiety — szpiega z c z a s ó w  Wi e l k i e j  Woj ny ,  znanego pod imieniem

FROULEIN DOKTOR
powinien przeczytać głośną na c. świecie powieść szpiegowską Berndorfa, którą zawiera

WIELKI ILUSTROWANY KALENDARZ
OLA WSZYSTKICH na rok  1935

Treść powieści o przygodach „Fraułein Doktor” jak wiadomo posłużyła za temat 
g ł o ś n e j  sztuki teatralnej, która była grana na wszystkich scenach w Polsce, 
a obecnie w Ameryce z wielkim nakładem wykańcza się film pt. .FrSuiein Doktor*

Cena kalendarza 1 zł. 50 gr. Do nabycia u kolporterów naszego pisma.

Lotnik Scott,
zwycięzca wyścigu Anglja — Australja.

dowała się w powietrzu między portem Darwi' 
na a Charlevil!e.

Trzecia maszyna z lotnikiem Turnerei* 
zmuszona byta lądować przymusowo w Koc' 
pang, na niderlandzkiej wyspie Timor.

Czwarte miejsce zajmowali dotychczas A3'  
glicy Jones i Waller, lecący z Singapore d° 
portu Darwina. Spodziewają się oni zająć trzff' 
cie miejsce.

Na piątem miejscu byli Mollisonowie, lec* 
ze względu na konieczność przeprowadzeni3 
gruntownego remontu maszyny, stojącej nai'3'  
zie w Allahabad, co potrwa kilka dni, musieł* 
oni z konieczności wycofać się z wyścigu.

Na szóstem i siódmem miejscu znajdowab 
się maszyny Nowozelandczyków, z któryC" 
jedna pilotowana przez Mac Gregora i JodhpU' 
ra w drodze do Allahabad zmuszona była ląd0' 
wać, druga z lotnikiem Hewitt leciała z Bagd3' 
du do Karachi.

Pozostałe siedem maszyn częściowo już I®* 
cą, częściowo dosięgają dopiero Malej Azji* 
Ogółem z 20 maszyn, jakie stanęły do wyścig* 
obecnie leci 14.

Melbourne, 23. 10. Teł. wł.
Dokładnie o godzinie 6,34 czasu średnioeU' 

ropejskiego przybyli do Melbourne zwycięzcy 
wielkiego wyścigu powietrznego, Anglicy Scott
1 Black, na maszynie „Cometh“. Jak u r z ę d ó w 0  

stwierdzono, przelecieli oni trasę, wynosząc? 
“20.000 kilometrów, z  Mildenhall w Anglji d? 
Melbourne w Australji, w rekordowym czas<e
2 dni 22 godzin i 58 minut.

Na lotnisku Flemmington w Melbourne 
czekiwaly zwycięskich lotników, już od wcze5'  
nych godzin rannych, ogromne tłumy public'2* 
ności. Przypuszczają, że na powitanie lotnikó^ 
przybyło około 30,000 ludzi. Dachy większos^ 
domów pokryte były gęsto ludźmi, którzy pi-3'  
gnęli pierwsi ujrzeć zbliżający się samolot am 
gielski. Pogoda była wprawdzie _ chmurna 
mżyt lekki deszcz, jednak w chwili lądowań* 
maszyny deszcz ustal.

Powitanie lotników byfo niesłychanie 
ce. Publiczność przerwała kordony policji 1 
niosła dzielnych lotników na ramionach. Lotni 
Charles Scott liczy 31 lat, a jego towarzy9 
Campbell Black ma 35 lat

TU WYCIĄĆ!
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Lebel ze rw ał się tak że  z k rzesła .
—-  P rzec ież  to nie jest h rab ia  O rszańskil —  

zaw ołał. — Tego nie skazaliśm y na_ śm ierć!... Za
mieniono skazańców , albo om yłka jakaś... M oże 
naw et coś gorszego jeszcze...

— Niech kozacy  — zw rócił się książę do gene
ra ła  — otoczą natychm iast ca ły  plac! Nikomu nie 
wolno odejść... T rzeba coprędzej w yjaśnić tę sp ra
w ę! I p rzyprow adzić mi tu kata!

G enerał w ybiegł z nam iotu i zaraz potem  Iw an 
s tanął przed księciem.

W strę tn y  ten człow iek u k ry ł tw arz  w  rękach  
i jęczał głośno.

— Kto cię nam ów ił do tego oszukaństw a? —< 
k rzyknął rozgniew any książę. — P ozw oliłeś uciec 
hrabiem u O rszańskiem u i w  jego miejsce_ zap row a
dziłeś niew innego na rusz tow anie? Pow iedz teraz  
p raw dę i nie uniew inniaj się nikczem nie! Jeżeli sk ła  
tniesz, w iesz co cię czekał

Iw an spuścił sw oje ryb ie oczy  i nie w iedział, 
co zrobić. C zy miał kłam ać, czy  w yznać w szy st
ko, czy oskarżyć siebie, czy  żonę... Ach, on sam  
był zgubiony, o tem  w iedział napew no, nam yślał 
się tylko jeszcze nad tem, czy w ziąść ca łą  winę 
na siebie, czy też oskarżyć innych!

Nagle podniósł głow ę i u jrzał H enryka i T ere
sę, stojących w  pierw szym  rzędzie. O czy jego za
b ły sły  szatańską radością  i w skazując na T eresę 
zaw ołał:

— To ona! T a pani! Ona w szystkiem u winna! 
D ała mi dużo złota, aby  ra tow ać  od śm ierci sw ego 
narzeczonego?
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Książę spojrzał w  w skazanym  kierunku i uj
rza ł H enryka i T eresę.

—  Aha, zaczynam  się dom yślać! — szepnął.
W szakże H enryk ży t długo w W iedniu... P o 

znał tam pew no T eresę i zaręczy ł się z nią. To 
ty lko w  celu uwolnienia narzeczonego przy ję ła  Te
re sa  zaproszenie jego do W arszaw y...

Na m yśl o tej zamianie skazańców  uderzała  mu 
k rew  do głow y. O ddaw na już nie był uniesiony tak 
w ściekłym  gniewem , jak teraz.

T eresa  oszukiw ała go, ca ły  św iat go oszuki
w ał! Ale on się pomści!

— P rzyprow adźcie  mi tutaj tę kobietę! — roz
kazał dwom  kozakom . — I tego nieszczęśliwego,
— dodał, w skazując na barona, — k tó ry  o mało co 
by łby  te raz  już trupem !

K ozacy rozpędzili tłum, grom adzący  się koło 
T eresy  i u jąw szy  ją pod ram iona zaprow adzili 
p rzed  nam iot księcia. H enryk szedł za nią, żadna 
siła ludzka nie by łaby  go teraz  zdołała rozłączyć 
z ukochaną. W iedział, że śm ierć ich czeka, ale 
chciał um rzeć razem  z nią.

H enryk i T eresa  stanęli teraz  obok kata. Bondi 
chw iejny i tak jeszcze słaby, że podtrzym yw ać go 
musiano, w yprostow ał się nagle i spojrzał na sw o
ich w rogów  z szyderczym  uśmiechem.

— Zobaczym y, kto  m ocniejszy! —  rzek ł 
głośno.

— Badaj ty  ich! — szepnął książę do Lebela.
— Ja  nie mogę... Złość mnie dław i!

—  Jak W asza książęca W ysokość każe! — od
pow iedział żyd  i zw rócił się . zaraz  do T eresy .

Humo\
W SZKOLE

LOTNICTW^*

Porucznik: — A
najpierw wyskoczyć 
samolotu i spadochf0 
zaraz powinien się y  

fl! 
oO

tworzyć, 
otworzy, 
zwrócić 
i kazać 
inny...

Jeżeli się 
to należy

do magazy ti?

sobie wyd?1i

CZEM JEST 
KOBIETA?

Z rana kobieta lel 
aniołem, po śniaó3" e
gospodynią, po obied2ej 
leniwą, po poobie* 0 
drzemce rozmarzoną, Ó 
podwieczorku flirtuje, 
wieczerzy zadumaną 
w śnie staje się 
piero ideałem.

W SZKOLE,
— Panie 

czy wszędzie jest
P r o feS° p c r

V>

wietrze?
— Tak
— A w piwnicy 

go stryjka icst 
wietrze?

— Oczywiście, 
jest.

— A to się P3n 
fesor złapał, bo
stryjek me ma ^ 

piwnicy...

ih1



n i  p i i  n i
§ra w czwartek w Kotowicoch

25 bm. o godz. 15 odbędzie się na boisku 
Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. w Katowi- 
ftach (dawn. Pogoń) międzynarodowe spotka
nie piłki ręcznej (szczypiorniak) pomiędzy dru
żyną Uniwersytetu Wrocławskiego „Wrocław" 
a K. K. S. „Pogoń1, wzmocnioną kilkoma gra
czami z K S. Chorzów Poie Zachodnie i P. Z. 
P. Zawody zapowiadają się sensacyjnie, gdyż 
drużyna n:emiecka składa się z graczy czoło
wych klubów Niemiec. Skład drużyny niemiec
kiej jest następujący: Grundmann, Heinze,
Więzień, Marąuardt, Solmann I, Wilczek, Rei- 
chic, Kiinzel, Solmann II, Heinssen i Fischer.

Kilku graczy niemieckich jest ogółowi spor
towemu dobrze znanych. Grając przed kilku 
tygodniami w barwach „Postsport-Verem‘‘ Opo
le, pokonali oni kombinowany zespól A. T. V. i 
Vorwarts Katowice w stosunku 13:1.

żądajcie wszędzie chodników

„Falalemn"
Cena 50 gr. za 1 m. długości

Sport na Śląska
TABELA ROZGRYWEK BOKSERSKICH 

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA SLĄSKA.
Klub Gier Pkt.

I. K. B. Świętochłowice 5 10
Ruch W. Hajduki 
B. K. S. Nowy Bytom 
Sokół Rybnik 
Slavia Ruda 
Policyjny Katowice 
Orzegów
Policyjny Sosnowiec 
Naprzód - J -

5
4
4
3
3
3
4

8
6
5
4
4
4
3

■5 2

St. z w. 
62:18 
52:28 
53:11 
37:37 
32:16 
31.17 
30:16 
31:33 
37:39

nik'

że r.a^, w'dzę, że miałaś słuszność, twierdząc, 
sk i.j ■ w droeeri' HELLERA są zawsze na 
<urh 16 Pr?dkoschnące lakiery do sprzętów 
P o ^ H y c h  i podłóg oo najniższych cenach, 

-ynmy tam natychmiast nasze zakupy.
M-wra*!! S t lw l i e i r

Tel ■ ^ Y ice> ul* M- Piłsudskiego 28 a
Założono 1897 

'aau farb jako filję w Mysłowicach 
me posiadam.______

B o g a ty  te rm in a rz
i i m o i v Q f l ł i  i M & s w r e *  s p o r i o w y c f i

Ustalony na ntedziełnej konferencji spor
tów zimowych w Krakowie kalendarzyk za
wodów przedstawia się następująco:

Listopad 3. 11: otwarcie lodowiska w Ka
towicach. 17 i 18 mecze hokejowe między Rl- 
sorsee a kombinowaną drużyną polską w Ka
towicach.

Grudzień: 2 — 23 okręgowe mistrzostwa 
hokejowe, 16 we Lwowie bieg satrfet narc. 
4X10 km., 26—28 konkursy skoków narciar
skich, turniej hokejowy z udziałem Wiener 
EV, AIK Sztokholm i drużyny niemieckiej; 
26 konkursy skoków w  Wiśle, Szczawnicy, 
Nowym Targu; 30 skoki w Zakopanem; 31 
bieg sztafetowy narciarski 4X10 km. o mi
strzostwo Polski, Pogoń za lisem w Chocho
łowi e; 21 grudnia i 1 stycznia w Slaiwśku za 
wody narciarskie w kombinacji alpejskiej.

Styczeń: 1 w  Wiśle konkurs skoków: 1— 6 
w Krynicy hokejowy turniej międzynarodo 
w y; 10 stycznia i 10 Lutego raid narciarski 
Zw. Strzeleckiego wzdłuż Karpat; 1 stycznia i 
15 Lutego raid narciarski Zw Strzeleckiego 
wzdłuż Kresów Wschodnich; 4—6 międzyftar. 
łyżwiarskie mistnz. Zakopanego w  jeźdź,ie fi
gurowej; 4—6 .zawody 'narciarskie w Zakopa
nem, Nowym Targu, Poronkraie, Woroohcie, 
Skułem; 6 w  wiśle, mistrzostwa narciarskie 
Śląska; 4—5 kombinacja alpejska w Zakopa
nem; 6—15 zawody konne w Zakopanem;
10—13 okręgowe mistrzostwa łyżwiarskie;
11— 12 memorjał im. Wóycickiego (narciarska 
kombinacja) w  Zakopanem; 13 narciarskie mi
strzostwa Krynicy: 19—20 narciarskie mi
strzostwa Polski na 50 km. i konkurs skoków 
młędzyiklubowych w Krynicy; 19—20 narciar
skie mistrzostwa P-odhaia w  Zakopanem; 
19—21 mistrzostwa łyżwiarskie Polski; 22—25 
kombinacja alpejska i norweska w  Rabce; 26 
—27 patrolowy bieg ze strzelaniem w Bory-

sfawiiu; 26—28 mistrz, narciarskie okręgu Kra- 
kowsko-Śląskiego na Klimczoku: 27 saneczko
we mistrzostwa Krymćy; 27 mecz narciarski 
Wilno — Lwów w Wilnie; 27 bieg narciarski 
Krynica — Żegiestów; 30 stycznia i 2 lutego 
wędrówka narciarska Skftnki.

Luty; 1—3 słowiańskie zawody sokole w 
Zakopanem (narty, hokej, łyżwy), mistrz. 
Maikkabi narc. w  Nowym Targu, mistrzostwa 
narciarskie okręgu Przemyskiego w  Iwoniczu; 
2 'turniej hokejowy w  Krynicy; 7 skoki w 
Krynicy; 8—9 narciarskie zawody w Szczaw
nicy; 8— 10 mistrz, narciarskie W ilna: 9—10 
mistrz, narciarskie okręgu lwowskiego w 
Brzucho wica oh, mecz łyżwiarski Polska — 
Niemcy w  Zakopanem, zawody Zw. Strzelec
kiego w Rcwlwczu, mecz narciarski W ino — 
Ryga w  Wilnie, policyjny bile# patrolowy w 
Krzemieńcu: 10— 11 saneczkowe mistrzostwa 
Europy w  Krynicy; 13—17 marsz szlakiem ii 
brygady; 14 międzynarodowe zawody sanecz
kowe w Zakopanem; 16—17 narciarskie mi
strzostwa Karpat w Węrochcie; 17 ogólnopol
skie zawody klubów żydowskich we Lwowie; 
17—27 kolej, raid TKN wzdłuż Karpat; 22—26 
narciarskie mistrzostwa Polski (zjazd, bieg 
pań. 18 kim, skoki) w Zakopanem.

.Marzec: 2 jazda zimowa i zjazd gwiaździ
sty automob. do Zakopanego; 2—3 zawody 
automobilowe i motocyklowe w Zakopanem; 
2—3 .zawody Zw. Strzeleckiego ee strzelaniem 
w Widnie , nizinne zawody narciarskie Zw. 
Strzeleckiego; 10 bieg drużyltowy na Turba
cza, bieg zjazdowy AZS. w  Zakopanem; 16 
--17 międzynarodowe zawody w kombinacji 
alpejskiej w Zakopanem; 23—24 drużynowy 
bieg w kombinacji alpejskiej w Zakopanem.

Kwiecień: 22 na Howerli narciarski wyścig 
szybkości 1 km.; 23—25 w Doiłnie 5 stawów 
sialem narciarski.

Miejsca sypialne w frzeefe! Klasie
t f t a r « S * H € 2 E 9 1 « C l f t

v Zawody piłkarskie o puhar P. W. w Lubliń
cu. W niedzielę rozegrany został mecz piłki 
nożnej W spotkaniu drużynowem o puhar wę
drowny fundacji miejscowego P. W. Na bo;sku 
OO. Oblatów spotkały się drużyny K. S. Małe 

' Seminarium 0 0 .  Oblatów Lubliniec — K. S. 
Strzelec z Kalet. Wvmk w pierwszej połowie 
2:1 na korzyść Strzelca z Kalet. W drugiej po
łowie na krótko przed zakończaniem meczu, sę
dzia podyktował rzut karny. Drużyna Strzelca, 
nie chcąc uznać tego punktu, opuściła boisko. 
Wynik wobec tego 3:0 na korzyść 0 0 .  Obla
tów.

K. S. Roździeń-Szopienice zawiadamia, że w 
dzwartek, 25 bm. o godz. 19.30 odbędzie się w 
^Wietlicy dla bezrobotnych (b. Urząd Gminny 
Rożdzień) kwartalne zebranie.

Tumie) ptns-pongow ; w  Pszowie. 4 listopada po-
^ a w sz y  od godz. 12 urządza K. S. M. w Pszowie w tali 
*• Berczyka „wielki turnie,) iptog-pongowy" o puhar wę
drowny, nagrody i dyplomy. Rozgrywki odbywać się bę- 

w konkurencjach drużynowych, pojedynczych 1 po
dwójnych. Startowe wynosi: drużynowo: 3 z!., podwói- 

1,50 z l., pojedyncze 1 zl. Losowanie odbędzie się w 
Jobotę, 3. M. o godz. 18 w ognisku K. S. M. w Pszowie 
L rzy  kościele). Zgłoszenia kierować na ręce p. Aiojze- 

Jurczyka, Pszów, ul. Kolonia 11, do dnia 3 listopada.

Sckcla pitki nożne) przy Oddziale Zw. Strzel. Kato- 
]*łc9-Brynów poo^ukuije na następne niedziele przeciwni- 

6w- Zgłoszenia przyjmuje K. Lytek, Brynów, ul. B ry- 
•towska 78.

k . S. „S trzelec" Makoszowy — I .  K. S. „Ponew- 
8:2 (0:1). Typowa gra o punkty pod stalą pr.zewa- 

drutyny Panewnlka, która znajduje się w dobrej fftr- 
u  gospodarzy wyróżni! się obrońca Górnik i bratu- 

arz* Dla zwycięzcy bramki strzelili Majcherek 1 Wolny.

, —■ Kowaczek „Naprzód* (Ruda), mistrz Sią
ka w wadze półśredniej, otrzyma! ze swego 

1  l,bu zwolnienie i podpisał swe przystąpienie 
uo „Slavjj“ rudzkiej.
,  W związku z ostatnią porażką „SIavji‘

*■ K. B. dowiadujemy się obecnie sensacyj
ne*1 szczegółów. Mianowicie „S!av,V‘ była 

^aania, że 1. K. B. został zawieszony przez Si 
jg  4- B. za niezapłacenie składek w wysokości 
św. ‘ Dlat^ '°  tez „Slavia“ zlekceważyła sobie 

iętochlowiczan i wysłala\ skład rezerwowy. 
^fhczasem  1. K. B. uregulował składki jeszcze 
du,en Przed zawodami. Kosztowało to „S!avię‘‘ 

punkty.

W  Krakowie odbył się doroczny zjazd pó* 
Toznsniiewawczy w  sprawi® 'przygotowania se
zonu turystyczno-narciarskiego na okres zi
mowy 1934-35 r. W toku obrad, odbywających 
się pod przewodnictwem wiceministra Komu
nikacji inż. Bobkowskiego, podkreślano jed
nomyślnie konieczność przywrócenia zniżek 
indywidualnych na kolejach, oraz szerszego 
stosowania ulg dla turystów.

Postanowiono, że w pociągach popular

nych' ' S-ćiej-fciąsy'WTrbwadzon będą miejsca 
sypialne: za małą opłata pasażerowie otrzy
mywać będą pościel. InowzrcJa ta przyczyni 
się niewątpliwie do wzmożenia ruchu wy
cieczkowego w góry; dotychczas krótkie wy
cieczki były dla pasażerów wielce uciążliwe, 
wobec konieczności spędizaula często dwóch 
kolejnych nocy w  pociągu bez miejsc sypial
nych. i

S z u k a jc ie  bezrobotnego Frewtka
Bezrobotny Froucek zasypywany jest codziennie 

zaproszeniami, że ma przybyć do tej czy owej 
miejscowości, pokazać się, a prawdopodobnie rów
nież przynieść z soba nagrodę w kwocie 10 zl. 
Trudno mu być wszędzie od razu. To też trzeba
być eiersUwym i czekać. Froncek bowiem obiecuje
być we wszystkich większych miejscowościach, 
gdzie zamieszkują prenumeratorzy .,Siedmiu Gro
szy". Obecnie studiuje on „Wielki Kalendarz Ilu
strowany „Polonii" i wyplsuie sobie miejscowości 
gdzie odbywają się targi, jarmark! i odpusty. W
najbliższych dniach ogłoszony zostanie program ob
jazdów Froncka na miesiąc listopad.

Pozatem będzie: 25 bm. w Żywcu; 21 bm.
w Świętochłowicach; 27 bm. w Micbalkowicacb; 28

bm. w Białe); 2 ł bm. w Rudzie.
Kto z prenumeratorów rozpoznałby Froncka, wi

nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem:
— Przepraszani, czy main zaszczyt z panem 

Fronckięm z „Siedmiu G ruszy"?
froncek zobowiązany Jest odpowiedzieć;
-  Tak!
Prenumerator „Siedmiu G-oszy" po otrzymaniu 

potakujące! odpowiedzi legitymuje się przed Fronc- 
kient swola kartą abonamentową. Froncek robi sobie 
notatki, oddalę kartę I równocześnie wręcza prenu
meratorów! kartkę, upowatnlaiaca go do odebrania 
nagrody.

Szukajcie Froncka. bo łatwo zdobyć w ten spo
sób nagrodę.

S&ort w Cz6Mow‘e
„Turyści** — „Skra** 2:2 (1:0). Zawody o 

mistrzostwo klaSy A rundy jesiennej. Drużyna 
„Turystów" okazała się lepszą technicznie. 
„Skra" dopiero na minutę przed końcem zdo
łała wyrównać z zamieszania podbramkowego. 
Obie bramki dla Turystów strzelił Małasiewicz. 
Dla Skry bramki s+r-mw:. ^  Strzelecki 1 
Sędziował p. Gospodarek.

$£>@rf w
— „Cujav!a“ remisuje z „W artą" w bok

sie". W niedzielę odbyły się zawody bokser
skie o drużynowe mistrzostwo okręgu poa- 
nańskieigo między wieloletnim mistrzem Pol
ski, poznańską ,,W artą" a klubem sportowym 
Zw. Strzeleckiego „Cidavia-Zdrój“. „Warta." 
zagrożona utratą tytułu mistrza, przybyła do. 
Inowrocławia w najsitań *szym składzie z Kai- 
naram, w 'eLkrotnym reprezentantem Polski 
i Majciwzyckim. wicemistrzem Europy na cze
le. Walka przyniosła po emocjonującym prze
bieg”! wynik remisowy 8 :8. chociaż zasadniczo 
wynik walki win'en brzmieć 10 6 na korzyść 
,C>ujavf“. Wyniki noszczególnych sootkaft by 
ty następujące: W wadze muszej i^rbkowiak 
(W) zwycięża na punkty Ładę, w wadze ko
guciej Rogowski, mistrz Zw Strz .-Lekiego re
misuje z Wirskim, mistrzem Polski (W). W 
wadze piórkowej zamiast Dudziaka staje Mro
zowski (S), a zamiast Kajnara. Rogalski (W). 
Zwycięża na punkty Rogalski. W wactee lek
kiej Dudziak (C) remisuje z Kajoa cm, (który

-walczy na miejscu Sipińskiego), aczkolwiek 
Dudziak miał lepszą punktację. W wadze pół- 
średnfej Radomski (C) zwycięża wysoko na 
punkty Woźniakowskiego II. W wadze śred
niej sędzia przyznaje zwycięstwo Majchrzyc- 
kiemu (W) nad Lewandowskim, aczkolwiek 
walka właściwie była remisowa., W wadzę 
półciężkiej oraz ciężkiej „W arta" oddaje pkr. 
w. o., wskutek okaleczenia Pita,ta Sędziował 
W rintgu n. Kolaisiński. na punkty por. Łapiń
ski, dla „Cujavji‘‘ — D erda

— Porażka „Gedanji" w Królewcu. W za
wodach o mistrzostwo Lhri ^ruskiej rnzeigTa- 
nych w Królewcu „Prussia Samland" poko
nają „Oedanję" 1 :0.

Sport w Olkuszu
Sokół Olkusz —- Boi^='aw'anke 0:2. Zawody 

piłkarski:*, które odbyły się w ub. niedzielę w 
Olkuszu pomiędzy Dowvższemi drużynami, za
kończyły sie zn*,«ł<v»'»ni zwvc5estwem K. S. 
3olesłsw:anka z Bolesława w stosunku n -2 Sę
dziował bardzo dobrze p. E. Gajsner z Olkusza.

m

Odpowiedzi
e e d a b c H  s p o z t o m ł

P . Pohl Wilhelm, Kat. Ili., Zarębskiego 15. Nadesła
nej kores?»ndencji ze względu na jednostronne ujęcie 
skrawy zajść podczas meczu Pogoń — Naprzód nie 
umieścimy. Prosim y podaó szczęgóy SOZPH,

Ze sportu robotn*<zeq9
W ub. niedz-ielję odbyły się m?str.zositwa ś!. R. K- S-n.
A. klasa: — R. K. S. Gwiazda Borki — Przyszłość 

Dąb 4:0 (3:0). Przez cały czas gry znaczna pT^w aga 
„Gwiazdy**, ktdra zareprezentowała ładną grę. Offólnie 
zawo-dy odbyły się spokojnie. Dąb wystawij dwuch r t-  
zerwowych, to też nie był w stanie jvokaz-ać dawnej for
my. ,.Gwia.zda“  rezerwa wygrała w. o. do Dębu z .po
wodu niestawienia się drużyny.

R. K. S. Nnprzód Chorzów — T. U. R. Mysłowic* 
3:1 Gra spokojna, do przerwy widoczna przewa
ga TUR-u, jednak po przerwie drużyna Mysłowic tra d  
całkowicie narzucone do przerw y tempo, a przewagę uzy
skuje do-brze dysponowana drużyna Chorzowa, która wy
grywa zasłużenie. U drużyny mysłowickiej brak racjo
nalnych treningów, które odbiły się na zawodach.

R. K. S. TUR. Szopienice — Wolność Katowice !U 
5:0 (3:0). Do przerwy przewaga Szopienic tak -pod wzglę
dem technicznym, jak równie,ż startu do piłki, po przer
wie tempo obie drużyny zwolniły i gra nieciekawa. Sę
dzia był zmuszony wykluczyć gracza Wolności za nie- 
sportowe zachowanie się na boisku do sędziego. Zainte
resowanie zawodami bardzo słabe.

B. klasa: — R, K. S. Biała Przemsza Jęzor — Dru
karski Klub Sp. Typograffa Kat. 4:0 (1:0). Gra spokojna 
przy stałej przewadze gospodarzy. W ygrana odpowiada 
przebiegowi.

R. K. S. Siła Łaziska Górne — Siła .Tanów 3:0. Za
powiedziane zawody o mistrzostwo pomiędzy wspownia- 
nemi wyżej Klubami wie doszły do skutku, gdyż zawio
dła drużyna Siły z Janowa, która m.imo przyrzeczeń pre
zesa klubu, na zawody się nie stawiła. Dotychczas dru
żyna ,S-iły“ Janowskiej była znaną zę swej karności T 
solidarności. Postępowanie takie należy napiętnować tem 
więcej, że około 1000 osób publiczności czekało nada
remnie na przybycie drufyny. D!a „Siły** Łazisk przy
znano w. o. Sprawa Janowa znajdzie się na najbliższem 
posiedzeniu W ydziału Technicznego.

R. K. S. Hajduki — Siła Glszowlec 4:0 (2:0), Siła 
Giszowiec rozegrała na boisku w Gi&zowcu mecz o mi
strzostwo Śl. R. S. K. O. ki. A. z R. K. S. Hajduki 
Wielkie. Gra równorzędna, jednak G-iszowiec nie umiaJ 
wykorzystać syruacyj podbramkowych, zaś Hajduki prze
rywając się od czasu do czas\, zdobywali jedną bramkę 
po drugiej Gra spokojna.

Naprzód Szopienice — korab. Zabrze-Mlkulczyce 5:2 
(4:1). W niedzielę bawiła iwlska komb. drużyna robotni
cza Mlkulczyce-Zabr.ze w Rożdzlento I rozegrała ząwo- 
dy przyjacielskie z  misirz&m Śi. R. S. K. O. Naprzodem. 
Zawody śćąly na wysokim poziomie sportowym i miaJy 
przebieg spokojny. W ygrana Naprzodu zasfirona. Po za
wodach Zar.ząd Naprzodu urządził skromne. lecz serdecz
ne przyjęcie drużynie Śląska Opolskiego.

Sjiffri w ZagW n DtfirowsWm
Młodzież a sport. W związku z komunika

tem Państwowego Urzędu W. F. i P. W. w 
sprawie rozstoczenia należytej , -pmki nad mlo- 
dzieką, garnącą się do sportu i uprzystępnienia 
jej korzystania z bo:sk i urządzeń sportowych, 
zarząd Podokręgu P. W. w Zagłębiu zwiódł 
się w tej sprawie z odpowiednim apelem Oo 
podwładnych sobie klubów. Apel ten zralazł 
należyty oddźwięk, bo niektóre kluby, jak Soi- 
vay, C. K. C, i in. na urządzane imorezy pu
szczają beznłatirp do lat 15, pozwa
lając jej również korzystać z boisk. To też na 
ostatnich imorezach, urządzanych prrez te klu- 
b̂ y, widzi snę cale zastępy zadowolonej dzie
ciarni, która dawniej, nie mając oieniędzy na 
bilet, oblegała narkany. Przypuszczać należy, 
że za tym przykładem nójdą inne kluby i przy
czynią się w ten snn.Ah. do . 'Opularyzącji spor
tu wśród najmłodszych.

P. Irzyckl na ostatniem zebraniu cz!on>ków 
K. S. Brynica w Czeladzi wybrany został pre
zesem klubu. Do zarządu dokooptowano jesz
cze n. J. Przybylskiego.

Dąbrowa — Orlęta 2:1 (0:0). O mistrzo
stwo ki. B. Dąbrowa pokonała silny zespól 
„Orląt" w stosunku 2 :1.

Brygada (Strzemieszyce) — Tur 2:0 (0:0).
Hakoah — Gołonóg 3:1 (1:0).
Wolski ze Szkoły Górniczej w Dąbrowie 

zdobył tytuł mistrza tenisowego Zagłębia.

M&mm  iflcMy w Warszawie
z dnia 23 październ*ka 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. pot. budowlana 48.00, 4 proc. poż. 

inwestycyjna zwyczajna 117.75. 5 proc. po?, 
konwerśyjna 68,50 — 68 00, 4 proc. poż do
larowa 54.50 7 proc. poż stabilizacyjna 78 75 
— 79,25. 7 wroc. L. Z. Państwowego Banku 
Rolnego 83.25, 8 nroc. L Z. Państwowego 
Banku Rolnego 94.00, 7 proc. L. Z. Banku Oo. 
spodarstwa Krajowego 83 25, 8 nroc. L. Z. 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94 0Ó> 7 proc. 
obli?acj'e Banku Gospodarstwa Kratowego 
83.25, 8 proc. obligacje Banku Gospodarstwa 
Krajowego 94 00. 4 i nót nroc. L. Z. Ziemskie 
Kredytowe 54 50 — 53 50. Tender Cia dla no
życzek mrzeważnie mo.niejsea, dla listów nie
co słabsza.

Akcje:
B a n k  P ~ ]s k i  96 .75  - 97  00  — Q fi75 W ^ s z .  

T a w  F a b r y k  C u k r u  V  50, I i l - o p  10,90 —  
11.00 Starachowice 13 80  -  13,75.

P o i n ? ń i * a
Z dnlą 23 października 1984 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto cena orientacyjna 17.25-17'50. Owies cena tran- 

zakcyjna tranz 45 ton 17. Owies cena transakcyjna tran.z. 
15 ton 17.30 Jęczmień 680-690 g, cena tranzakcyjna 
tranz. 15 ton 18.75. Makuch lniany 17,25-17 75. Makuch 
rzenakowy 13.75—14.25. Zlemndakl jadalne 2.20—Jaw 
Reszta notowań bez zmiany.



Siedzi Froncek zły i głodny, 
kiszki w brzuchu marsza grają... 
Obok usiadł masarz tłusty, 
zasapany niby zając...

I portabak swój w ydobył------
Froncek — jeść chce, a nie palić! 
Cóż łazędze po cygarze??!
Nie ma przed kim się użalić...

Lecz to dziwny jest portabak: 
bo — miast cygar — ma parówki! 
Wraca humor biedakowi...
Rzeźnik też rad jest z rozmówki,

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRIY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R E D A K C J A
K A T  O W I C *  
S  O BI .£ S  K I CG 0 11
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bo też Froncek, chrapiąc „wurstlik", 
radzi mu, zamiast dziękować, 
by to — jako wynalazek, 
kazał wnet opatentować.

<Oag Ja i« v  nas*ąpił

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W «7 G R O S Z A C H
1 POLE O WYMIARZE 35mm.*67mm. ZŁ. 15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO

JDrukiem i nakładem  Zakładów  Graficznych i W ydaw niczych „P o lon ia" S, A. w K atow icach. — R ed ak to r od pow iedzia lny : S tanisław  N o g a j .

Nie upłynęła nawet godzina, a praw
nuk Harun al Raszyda po stokrotnych 
przeproszeniach opuścił- gmach dyrekcji 
policji. Sam prefekt policji przyszedł, abV 
oznajmić mu, że jest wolny, na co emir 
łaskawie raczył podać prefektowi rękę*

P o t o m e k  B a r a n  a l  R a n n a a , h o c h s r t a p l e r ?  &
e n t n a s t a n u

W  jednym z kościołów w Nowym 
Jorku zebrało się licznie wytworne to
warzystwo, aby być świadkami ślubu 
dwojga młodych ludzi.

Po chwili ogólna konsternację wśród 
zebranej publiczności wywołał fakt are
sztowania pana młodego, w chwili, gdy 
zamierzał wraz z nowozaślubioną żoną 
opuścić progi kościoła. We fraku i cylin
drze musiał wsiąść do policyjnego samo
chodu, aby na niezbyt grzeczne zapro
szenie dwóch tajnych agentów udać się 
do prezydium policji. Osamotnionej pan
nie młodej z tradycyjnym wiankiem mir
towym na blond włosach, nie pozostało 
nic innego, jak... zemdleć. Wpadła w  ra
miona jednego z dwóch świadków, wyż
szego oficera, który przy pomocy dwóch 
innych jeszcze świadków tej sceny za
prowadził ją do 12-cylirtdrowego auta 1 
odwiózł zrozpaczoną do domu.

Z wielkim trudem udało się im prze
bić przez kordon ciekawych, którzy zo
stali zwabieni przed kościół dwunasto- 
pałkową koroną książęcą. Wymalowaną 
na drzwiach luksusowej limuzyny.

W  międzyczasie pan młody został 
poddany badaniom w komisariacie poli
cji i musiał odpowiadać na nieprzyjemne 
dla niego pytania. Zachowywał się z dy
styngowaną „g r a a  d e z z ą“ i wiel
ką pewnością siebie.

Tak. jest on istotnie emirem Kurdy
stanu, bezpośrednim potomkiem sławne
go Harun al Raszyda. Oczywiście nie 
wyznaje już religji Mahometa, gdyż od 
roku jest wyznania rzymsko-katolickiego, 
ma lat 39 i jest ...rentjerem.

Komisarz policji, który przeprowadzał 
badanie, widocznie nigdy nie czytał cu
downych bajek z tysiąca i jednej nocy, 
oraz niewiele słyszał o wielkim kalifie. 
Wyglądało na tó, że pochodzenie sympa
tycznego młodego człowieka wogóle mu 
nie zaimponowało. Dla niego nie był on 
prawnukiem Haruna al Raszyda, lecz 
zwykłym Jakóbem Gudronem, który w 
jednym z luksusowych hotelów nowojor
skich przed dwuma laty został dłużny 
kierownikowi tego hotelu drobnostkę —
800.000 franków i znikł bez śladu.

Najchętniej chciałby komisarz wziąć 
odciski palców tego młodego i eleganc
kiego człowieka...

„eZgadza &iq„,**
— Jakób Gudron? To się zgadza! — 

odpowiedział bardziej z angielską, niż z 
orientalną zimną krwią Jego Wysokość 
emir Kurdystanu.

— Z wrodzonęj mi skromności przy
brałem podczas mego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych to skromne nazwisko za
miast posługiwać się 12 tytułami, do któ
rych noszenia mam prawo! Proszę, niech 
pan sam osądzi, tutaj jest moja karta wi
zytowa. Moje prawdziwe nazwisko z 
wszystkiemi przysługujacerni mi szla-

checkiemi tytułami jest tak długie, że 
zajmuje pięć pełnych drukowanych wier
szy. Nie postępowałem również inaczej 
w Anglji, gdzie kazałem się nazywać 
krótko Jakóbem Blackwillem. Jeżeli zaś 
chodzi o zarzut oszustwa w hotelu, to... 
jest to bagatelka. Dług ten mogę jednym 
czekiem — o ile pan zechce— natych
miast uregulować.

ttHCud Ekscentryczny*1
Zdawało się, że emir ma zamiar sięg

nąć do kieszeni po portfel z czekami.
Surowy komisarz policji jednak sprze

ciwił się temu.
— Nie rozchodzi się wyłącznie o te

800.000 franków! Podobno jest pan dość 
znany w „Klubie Ekscentrycznym1' w 
Londynie?

— Naturalnie! — odpowiedziała Jego 
Wysokość. W „Klubie Ekscentrycznym11 
wydarzyła się nieprzyjemna historia fał
szywej gry w karty, w którą zostałem 
całkiem nieuczciwie wmieszany. Mogę 
panu wymienić trzech angielskich lordów 
i czterech pełniących służbę w armji an
gielskiej generałów, którzy będą za mnie 
ręczyli. Byli oni owego krytycznego wie
czoru, gdy jakiś obskurny Holender posą
dził mnie o fałszywą grę w karty. Poza- 
tem mam pisemne zaręczenie honorowe 
tych 7 panów. Jeśli pan sobie życzy, mój 
sekretarz przyniesie tu zaraz te zaręcze
nia... W przeciągu 30 minut mogą się one 
znaleźć na tym stole...

— A co pan powie o markizie Hau- 
teville? — rzucił z rozpaczą cichemi sło
wami komisarz policji, przewracając

równocześnie kartki aktu. leżącego przed 
nim.

fyrytantonsy płońcien 
KHatk izy

Emir z Kurdystanu, śmiejąc się pod 
nosem, odpowiedział:

— Markiza? To ona podarowała mi 
pewnego dnia wartościowy pierścień 
brylantowy. Ponieważ jestem niezłym 
znawcą ludzi, kazałem sobie ten podaru
nek potwierdzić pisemnie. I ten dokument 
stoi do pańskiej dyspozycji... Pierścień 
ten był podarunkiem jej męża, jako na
rzeczonego, to też chciałem t ę , uczynną 
i szczodra damę ochronić przed nieprzy
jemnościami i dlatego tylko kazałem spo
rządzić imitację tego pierścienia. Tę imi
tację, o ile wiem, nosiła markiza przez 
szereg miesięcy, i, prawdopodobnie po
siada ją jeszcze dzisiaj. Ma się rozumieć 
jednaki że bardzo niechętnie chciałaby 
odsłonić.ona przed swym mężem tajemnicę 
tego małego epizodu ze swego życia. Je
żeli jednak markiza, względnie pan, pa
nie komisarzu, życzą sobie tego. to oczy
wiście bez żadnego wahania uczynię to...

Komisarz policji nie życzył sobie te
go.

Mimo wieloletniego doświadczenia, 
wytrawny policjant spocił się i wreszcie 
prosił emira, aby zechciał jeszcze przez 
godzinę pozostać w tem biurze, zastrzegł 
się jednak, że nie jest to, broń Boże are
sztowanie, lecz musi on tylko zasięgnąć 
jeszcze instrukcyj.

nastopałkową koroną książęcą. Stary 
szofer miał doświadczenie i wiedział 2 
całą pewnością, że jego pan będzie 
potrzebował. W ostatnich trzech latach# 
był on aresztowany 26 razy i zawsze P® 
półgodzinnem przesłuchaniu zwalniany*

'H ierozłoiązana zagadka
Czy naprawdę jest on emirem z Kur

dystanu? Czy jest on prawnukiem Harufl 
al Raszyda?

Tego nikt nie wie!
Możliwe, że mógłby to udowodnić do

kumentami. Władze policyjne Europy 1 
Stanów Zjednoczonych, nigdy nie mogły 
temu tajemniczemu elegantowi nic do
wieść, aby g0‘ przymknąć i oddać do 
sądu.

Obecnie na liście dostojnych gości, 
bawiących w Miami, figuruje następują' 
ca pozycja:

„Jego Wysokość Emir Kurdystanu 1 
jego małżonka, urodzona Elfryda Schel- 
der, córka właściciela plantacji, Jana 
Scheldefa".

Czy w przyszłości znajdzie się ktoś, 
kto zbada przeszłość i pochodzenie tego 
tajemniczego osobnika? (s)

]o,r donosiliśmy, 20 bm. odbył się w Zawierciu pogrzeb tragicznie zmarłego ks. Juijana 
Zielińskiego, który przedstawia ilustracja.

Przygody bezrobo nego Froncka

C&Sosxenia
POSZUKUJĘ ucznia rzeżnickiego z dobrem 
świadectwem szkołnem, którego rodzice mogę 
300 złotych złożyć na krótszy czas. Oferty do 
„Siedmiu Groszy" pod „Krótki".

KUPIĘ gopel. Fr. Felder, Katowice-Ligota, Za- 
ięska 13. Telefon 250-19. ‘

SPRZEDAM budowisko w Ochojcu. Zgloszeflia
do „Siedmiu Groszy" pod „Budowisko".

SZANUJ SWÓJ GROSZ! — Kupując meble *  
firmie „M e b 1 a n k o“ Katowice, Młyńska 5, 
oszczędzasz wiele pieniędcy. Urządzenie ku
chenne 7 części zt- 110, ora-z najelegantsze ja
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zf. 290. — Dostawa bezpłat
na. ’ 924

SZANUJ SWÓJ ZAOSZCZĘDZONY GROSZ,
kupując meble w znanej firmie „Najtańsze 
źródło Mebli", Katowice — tylko ul. Starowiej- 
ska 3. Sypialnie od 250 zt. Kuchn'e od 95 zł.

MASZYNY do pisania wszelkie systemy tanio 
sprzedam. Katowice, Stawowa 3 „Remont"

KURSY samochodowe Studencki, Katowice, 
Stawowa 5. Tel. 33313. Opłaty niskie na raty.
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PIANINO zagraniczne, sprzedam tanio na ra
ty. Wiadomość: Katowice, Rynek 8. I. 1073


